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NAGRODY VI MIĘDZYNARODOWEGO 
FESTIWALU FILMÓW 


KRÓTKOMETRAŻOWYCH 


Grand Prix — Złoty Smok: „Tylko trzy lekcje”, reż. Piotr Mostowoj 
(ZSRR). 


Nagroda Specjalna Przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej miasta 
Kiakówa — Złoty Smok; „Niewypał”, reż, Jen-Frangois Łagulonie (Fran- 
cja). 


Cztery równorzędne Nagrody Główne w postaci Srebrnych Smoków przy- 
znano filmom: 


„Madina-Boe”, reż. Josć Massip (Kuba), i 


„Operacja V-| 


reż. Krzysztot Szmagier (Polska), 
Dziura”, reż. Piotr Kamler (Francja), 
„Imię człowieka”, reż, Bakir Tanović (Jugosławia). 


Dyplom Honorowy: „Ryżowiska w ogniu”, reż. Phan Quy (Demokratyczna 
Republika Wietnamu). 


Zloty Ozyrys — nagroda FAO (Organizacja do Spraw Wyżywienia i Rol- 
Szkice do fllmu o Indlach”, reż. Pier Paolo Pasolini (Wło- 


Nagroda CIDALC — Międzynarodowego Komitetu Upowszechniania Nauki 
1 Sztuki: „Spacerkiem”, reż. Ryan Larkin (Kanada). 


Jury podkreśliło bardzo wysoki i wyrównany poziom przedstawionych fil- 
mów animowanych i wyróżniło dodatkowe filmy: 


„Order” reż. Milan Ljubić (Jugosławia), 
jusza””, reż, Stefan Schabenbeck (Polska), 
„Film, film, film”, reż, Fiodor Chitruk (ZSRR) 


Podkreślono również wysoki poziom studenckiego filmu „Jeden z zaginio- 
nych”, reż. Anthony Scott (Anglia). 


Międzynarodowa Federacja Krytyki Filmowej (FIPRESCI) przyznała na- 
grody ex aequo filmom: 


„Szkice do filmu o Indiach”, reż. Pier Paolo Pasolini (Włochy) i „Ryżo- 
wiska w ogniw”, reż. Phan Quy (Demokratyczna Republika Wietnamu). 


Reżyser radziecki, Piotr Mostowoj, otrzymuje nagrodę Zło- 
tego Smoka z rąk wiceministra Czesława Wiśniewskiego 


„SIEDMIU BRACI CERVI”. Włoski 
ftlm nawiązujący do wydarzeń z dru 
głej wojny światowej. Historia sie- 
dmiu braci, którzy zginęli w roku 
1943, walcząc z faszystami. Reżysero- 
wał Głanni Puccini, grają: Głan Maria 
Volontć, Lisa Gastont, Don Backy, 
Oleg Żakow, Andrea Checchi. 


„TRZY NOCE MIŁOŚCI". Włoska 
komedła sttyryczna. Trzy portrety 
kobiet przeżywających niezwykłe 
przygody miłosne. W roli głównej 
Catherine Spaak, ponadto grają: 
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KUPILIŚMY 


John Philip Law, Enrico Marta Saler- 
no i Diletta d'Andrea. Trzej reżyse- 


rzy: Luigt Comencint, Renato Castel- 
lani t Franco Rossi. 


„SZEPCZĄCE SCIANY”. Angielski 
film psychologiczny. Historia samot- 
nej kobiety żyjącej wśród obcych lu- 
dzi, którzy pragną odebrać jej resz- 


Z ROGEREM 
MANVELLEM 


joger Manvell należy do 
czołowych angielskich kry- 

tyków filmowych. Jest 

autorem kilkunastu książek o 
filmie, wykładowcą na wyż- 
szych uczelniach, pisze sceni 
riusze, słuchowiska, sztuki tea- 
tralne 1 powieści, zajmuje się 
historią druglej wojny świato- 

wej. W Polsce wydano jego 
popularną monografię „Film” 

oraz biografię Goeringa 1 
Goebbelsa. Był członkiem jury 

| tegorocznego  międzynarodo- 
| wego festiwalu w' Krakowie. 


— Od lat zasiada pan w ju- 
ry, adzynarodowych - festi- 
wali. 


— Tak, między innymi czte- 
rokrotnie w Moskwie, raz w 
Wenecji, raz w Argentynie. 
wolę festiwale krótkiego me- 
trażu od fabularnych, Śą cie- 
kawsze. 


— Ma pan więc dużą skalę 

| porównawczą. Czym różni się 
impreza krakowska od tnnych 

podobnych festiwali? 


"Tym, że jest świetnie zor- 
ganizowana. Na _ festiwalach 
zawsze bardzo dużo się dzieje: 
są _nadprogramowe pokazy, 
konterencje, przyjęcia. Z ret 
guły informacja o tych dodat- 
kowych imprezach kuleje. Tu- 
taj zawsze wszystko doskona- 
le wiadomo z góry. 


— Co może pan powiedzieć 
o poziomie filmów prezento- 
wanych na krakowskich festi- 
wałach? 


— O festiwalu międzynaro- 
dowym nie wypada mi mówić 
— byłem tam członkiem sądu 
konkursowego: ograniczę się 
do przeglądu filmów polskich. 
Mówiąc ogólnie, poziom, ka: 
dego festiwalu może być oce- 
niany dwojako: pod kątem 
ogólnego poziomu prezentowa- 
nych filmów i pod kątem 
obecności arcydzieł, Otóż ar- 
cydzieł w Krakowie nie było 
| — czym nie należy się mar- 
|  twić, ponieważ arcydzieła zja- 
wiają się nie częściej niż raz 
Dna kilka lat. Natomiast ogólny 
przeciętny poziom  prezento- 
wanego programu był bar- 
| dzo wysoki. Niewiele jest kra- 
| jów na świecie, które mogły- 
by spośród swej rocznej pro- 
dukcji krótkometrażowej wy- 
brać sześćdziesiąt fllmów tej 
miary, co krajowy zestaw 
polski. 


Spośród wszystkich pozycji 
programu najbardziej podoba- 
ły mi się „Schody'” Schaben- 
becka. To film skromny, ale 
przemyślany w każdym Szcze- 
góle. W ogóle uważam, że film 
animowany góruje obecnie 
poziomem nad innymi gatun- 


Przygotowania 


do nowego serialu 


Jerzy Surdykowski pracuje nad 


scenariuszami serialu telewizyjnego 


„W każdą pogodi 


— o ratownikach 


Morskich. Jest to próba pokazania 
poezji pracy. Prace literackie pro- 
wadzi zespół WEKTOR. 


tkę dobytku. Edith Evans (Srebrny 


Niedźwiedź w Berlinie 


1967), Erie 


Portman, Nanette Newman. Reżyse 


rował Bryan Forbes. 


„ZYCIE NA OPAK”, Głośny de- 


btut Alatna Jessua („Zabawa w ma- 
sakrę”), nagrodzony w Wenecji — 


1964. Historia młodego 


urzędnika, 


który stopniowo odgradza się coraz 
bardziej od otoczenia, popadając w 
obłęd. Grają: Charles Denner, Anna 


Gaylor. Nane Germon 


Film zaku- 


piony dla kin studyjnych. 


| 00 NN 


kami krótkiego metrażu, Nie 
tylko w Polsce, 


— Jak tłumaczy pan ten roz- | 


„ kwit? 


— Myślę, że we wszystkich 
gatunkach kinematografii eks- 
perymentuje się teraz o wiele 
bardziej niż kiedykolwiek. 
Wiadomo z góry, że nie wszyst- 

kle eksperymenty się udają — 

to rzecz nie do uniknięcia. 
Film krótkometrażowy — a | 
szczególnie animowany — bar- | 
dziej nadaje się do przedsię- | 
wzięć tego typu. 


— Jak pan ocenia sytuację — | 
we współczesnym dokumen- — | 
cte? Czy wierzy pan w przy- | 
szłość „cinóma-vćritć”? | 


— Los „cinćma-vćritć" przy- | 


pomina sytuację owej gałęzi, 
na której pojawiło się szcze” 


gólnie dużo owoców. Wszyscy 
uwiesili się jej, aż się złamała. 
Myślę, że niebawem wyrośnie 
jakaś nowa gałąź. 

— Napisał pan około trzy- 
dziestu książek, ptsze pan sce- 
nariusze, wykłada na wyż- 
szych uczelniach. Jak pan 
znajduje czas na wszystkie te 
zajęcia? 


— "To sprawa dyscypliny i 
systematyczności, Piszę  co- 
dziennie rankiem, w ściśle 
określonych porach, gdy nikt 
mi nie przeszkadza. Z zasady 
pracuję nad kilkoma pozycja- 
mi jednocześnie. Tak np. w tej 
chwili mam na warsztacie 
pięć książek. 


Rozmawiał: ski 


Dwa scenariusze, przygotowane 
w zespole ILUZJON, zostały skie- 
rowane do produkcji. Pierwszy — 
„Abel, twój brat” Teresy I Janu- 
Sza Nasfeterów — ukaże bezmyśl- 
ne okrucieństwo dzieci. Realizato- 
rem będzie Janusz Nasfeter. 

Drugą pozycją jest scenariusz 
Romana Bratnego, oparty na jego 
własnej powieści _ „Kolumbowie 
rocznik 20”. W oparciu o ten sce- 
mariusz powstanie fllm telewizyj- 


NOWE 
FILMY 


ny, składający się z pięciu godzin- 
nych odcinków. Realizatorem bę- 
dzie Janusz Morgenstern. 

Ponadto zatwierdzono już reali- 
zację „Sygnałów”. Będzie to barw. 
ny utwór z gatunku” „science-fic. 
tion", kręcony w Polsce we współ 
produkcji z DEFĄ. Scenariusz na- 
pisał Carlos Rasch, reżyseruje 
Gottfried Kolditz, operatorem jest 
Otto Hanisch. W obsadzie znajdą 
m. in. Piotr Pawłowski i Irena 
Karel. 


Uwaga, Czytelnicy! Na- 
stępny numer FILMU uka- 
że się za dwa tygodnie, z 
datą 20 lipca, w powiększo- 
nej objętości 24 stron. Ce- 
na — 6 2ł. 


zaaę 


opona 


„zz 


MOJA NOC U MAUD 


iele pisano o buntowniczym i 
obrazoburczym charakterze fil 
mów demonstrowanych na tego- 
rocznym festiwalu w Cannes, a 
w każdym razie jego czołowych 
a (i nagrodzonych) pozycji. Takie 
ujęcie sprawy, zresztą w pełni odpowiadające 
prawdzie, wyrządziło jednak niezamierzoną 
krzywdę filmowi bardzo pięknemu, subtelne 
mu, a formalnie nowatorskiemu, jakim jest 
„Moja noc u Maud” Erica Rohmera. 


„Moja noc”, film wybitnie kameralny, psy- 
chologiczny, nie da się rzeczywiście zaszere- 
gować do nurtu, którego cechą jest doprowa- 
dzanie bohaterów do gestów gwałtownych i 
ostatecznych. Ale z drugiej strony wyrafino- 
wanie stosunków między protagonistami nie 
jest tu wyjęte z doświadczalnej probówki. Ta 
historia dzieje się w określonym społeczeń- 
stwie: w środowisku mieszczańskiej prowincji 
francuskiej, między praktykującym katoli- 
kiem, komunistą i wojującą ateistką. Już to 
samo oddziela wysokim murem film od owych 
współczesnych romansów, trójkątnych czy 
czworokątnych, gdzie postacie efektownie 
obnoszą swe prywatne obsesje czy perwersje 
po nadmiernie bogatych salonach, bez odsy- 
łaczy do konkretnego miejsca i czasu. 


Film Rohmera, skądinąd krytyka i biegłe- 
go eseisty, jest filmem charakterów. Jest nim 
poprzez dialog. Słowo w tym filmie — jakże 
obfite! — jest bodaj najbardziej zdumiewa- 
jącym jego elementem. Dodajmy, że słowo 
rozwielmożnia się tu nie tylko dzięki swej 
obfitości. Także i dzięki temu, że słyszymy 
Je'na tle stosunkowo ubogim wizualnie, jed- 
nostajnym, w dosłownie paru dekoracjach, 
gdzie wielkie plany twarzy rozmówców sta- 
nowią chyba połowę wszystkich ujęć. 


Jak u Prousta, gdzie połowę tomu jego 
znakomitego cyklu zajmuje opis przyjęcia u 
pani Verdurin, tak u Rohmera połowę filmu 
stanowi nocna wizyta bohatera u Maud, przy- 
jaciółki jego znajomego. Wizyta, najzupełniej 
pozbawiona tzw. akcji, jeśli sprowadzić ją do 
czynów fizycznych, ruchu i nagłych zmian 
sytuacyjnych. 


Ale warstwa słowna filmu posiada pewien 
klucz, który organizuje brzmienie pozostałych 
nut dialogu. Kluczem tym jest dzieło literac- 
kie Pascala, dobrze znanego wszystkim trojgu 
bohaterom. Chodzi tu nie tyle o Pascala jako 
temat czy inspirację rozmowy; jego myśli (w 
sensie przenośnym, ale i dosłownym, gdyż mo- 
wa o Pascalowskich „Myślach”) są stałym 


punktem odniesienia dla rozbieżnych opinii, 
wypowiadanych w rozmowie przez troje in- 
terlokutorów. Więcej, aluzje do Pascala są — 
to w końcu najważniejsze — materiałem dla 
ustawicznego wygrywania podtekstów. 
Dzięki Pascalowi dialog w „Mojej nocy u 
Maud” przypomina lodowiec, którego ledwie 
dziesiąta część wystaje ponad powierzchnię. 
Tematy rozmowy są tu często błahe, banalne, 
W każdym jednak przypadku — może nawet 


Jak u Prousta 


zwłaszcza przy tematach błahych — służą bo. 
gatemu rysunkowi postaci. I to nie tylko ich 
charakterów, ale także stosunków między 
nimi, a nawet zmiennej opinii o sobie samych, 
ukrytych poza słowami, niedopowiadanych. 
Kiedy Jean-Louis Trintignant (zasłużona 
nagroda w Cannes za aktorstwo) powiada w 
chwili osobistych zwierzeń: „Może nie kocha- 
łem swoich kobiet zbyt szaleńczo...”, a potem 
urywa i poprawia si lo, jednak dość sza- 
leńczo!” — to można wyobrazić sobie, ile w 
podobnym tekście ma on do zagrania. Sekun- 
duje mu Francoise Fabian, aktorka nie naj- 
młodsza i dotąd należąca do drugiego czy 


ZA KULTURĘ NIE BIJĄ 


Skromny ilościowo i niezbyt at- 
rakcyjny treściowo repertuar, 
braki techniczne kopii 1 projekcji 
oraz niezadowalające,  często- 
kroć wręcz prymitywne, wyposa: 
żenie sal kinowych — to znanć 
bolączki rozpowszechniania til- 

Ó . Mimo to jednak 
widz wiejski starał się dochowy- 
wać wierności kinu, czyniąc to 
gorliwiej niż o wiele lepiej trak- 
towany widz w mieście. Dowody 
łatwo znaleźć w niedawno wyda- 
nym przez GUS „Roczniku statys- 
tycznym kultury: 1945—1967". 


Spójrzmy na statystykę widzów 
w dziesięcioleciu 1958—1867: liczba 
widzów miejskich zmalała ze 170,4 
min do 133,3 min i ten nie- 


niu br. 
obniżkę tylko 14,7%, przy czym 
krzywa frekwencji wiejskiej okre- wie. 
sowo wznosiła się, np. w 1967 roku 

kina na wsi posiadały nieco więk- 
szą liczbę widzów (29,8 mln) niż w 
1866 (29,7). Przy ocenie tego zjawi- 
ska trzeba poza tym pamiętać o 
stałym przesuwaniu się ludności 
ze wsi do miasta. 


Okazuje 


W ty! 

niku” znaleźć można liczby uk. 
zujące stałe zmniejszanie Si 
ansów na wsiach, spadek 


a 


Stanisław Dyksiński omawia w 
POLITYCE (nr _ 25/69) oficjalny 
dokument opracowany w kwiet- 

przez Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki poświęcony tej spra- 


„Największą wartością wspo- 
mnianego dokumentu — stwierdza 
na wstępie autor — jest naga pra- 
wda o sytuacji kin wiejskich”. 


dem jesteśmy „daleko za Buli 
rią, Rumunią. nawet Brazylią”, 
że „prawie 15 procent kin wiejs” 
kich ze względu na warunki loka- 
lowe kwalifikuje się do zamknię- Autor 
cia”, że „większość kin nie odpo- 


głosy i głosy 


sal i miejsc na wiejskich wido- 
wniach. Przytoczymy fakt szcze- 
gólnie charakterystyczny: w 1967 
roku oddano w całym kraju do n. 
użytku 2003 nowe miejsca w ki- 
nąch, z tego na wsiach — ani 
jednego. Jakaż więc jest pers- 
pektywa „kin zlokalizowanych na 
wsiach” (taka jest oficjalna no- 
menklatura)? 


wiada normom technicznym”, że 
„stan ten jest wynikiem 

niedostatecznej ilości środków fi- 
ansowych na modernizację”; na- 
wet w bieżącej  pięciolatce „na 
potrzeby tych placówek przezna- 
cza się niewielkie fundus: 


„Widać jasno — pisze Dyksiński 
—' że sytuacja ta nieuchronnie 
prowadzi do _ stopniowej 
dacji kin. Jakie jest wyjście z 
tego trudnego położenia? Propo- a ie 
zycje resortu idą w trzech kie- ię ni 
h: przejście wszystkich kin biją”. 

z taśmy 16 mm na 35 mm (rozsze- 
rzyło by to w dwójnasób możliwo- 
Ści repertuarowe — przyp. nasz) 
gruntowna modernizacja 
$00 kin i ostatnia propozycja 
to wybudowanie 500 obiektów 
nowych o 150—250 miejscach”. Ca- 
Się, że pod tym wzglę- łe przedsięwzięcie powinno być 
> zakończone w 1885 roku, a koszty 

abliczono we wspomnianym do- 
kumencie na 2 miliardy zł. Czy są 
więc szanse na jego realizację? 
zdaję sobie sprawę, że da- 

leka jest droga od trafnych za- 


nawet trzeciego garnituru, tutaj świetna, w 
urzekający sposób zgorszona nadmiarem 
skrupułów partnera, Jej swobodna gra „ko- 
biety wyzwolonej” pozwala reżyserowi wy- 
kpić leniwe przyzwyczajenie widza, że gdy 
w kinie pokaże się noc, łóżko, kobietę i męż- 
czyznę, to para taka nieuchronnie musi się 
ze sobą przespać. 


Pozostaje pytanie: czy to wszystko nie jest 
sfilmowanym teatrem? 


Otóż film Rohmera dowodzi, że negatywne 
określenie „teatr” przestaje wiązać się w 
kinie z arytmetyczną proporcją dialogu i ob- 
razu oraz z mniejszą czy większą ilością 
miejsc akcji. Pozostaje natomiast związane z 
pewnym typem * dramaturi opartej na 
zmyślnej organizacji „wejść” i „wyjść”; na 
symetrii point wieńczących akty; na doceli 
wym, zamkniętym charakterze poszczegó. 
nych wątków. Ten rodzaj sztuczności nie 
razi dziś tylko na scenie, gdzie widz zgadza 


się wstępnie na cały zespół konwencji. Ale 
na ekranie — jest to już tylko „teatr”, kłam- 
stwo, marnowanie przyrodzonych możliwości 
filmu. 


„Moja noc u Maud” nie jest „teatrem”. 
Jest godnym uwagi dziełem, przynoszącym 
konstruktywną wiedzę o rzeczywistej roli 
słowa w sztuce filmowej. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


„Ma nult chez Maud”, film produkcji francuskiej, 
reż. Eric Rohmer 


TOEJETZ TST | 


łożeń do ich  urzeczywistnienia: 
„przedstawiony — czytamy — przez 
Ministerstwo plan jest planem mi- 
nimum, planem uczciwych u 
ług« wobec wsi, ale przecież m 
si on przejść przez skompliko- 
wany mechanizm, który nadaje 
mu prawo obywatelstwa. Poza 
tym konkurencja jest 
możliwości ograniczone. =) 
szczególnie na wsi, to ubogi Kre- 
wny w rodzinie takich potentatów 
jak radio i telewizia. Ale nie tyl 
ko. W radach narodowych róż- 
nych szczebli utarło się powiedze- 
nie: za kulturę nie biją! Toteż bez 
obawy i tak szczupie fundusze 
przeznaczone na cele kulturalne w 
razie biedy można przerzucić na 
inny -paragraf« lub wykręcić się, 
Tilcwie że są inne bardziej palące po- 
trzeby. Tego nikt nie kwestionuje, 
nawet to i tak nikomu nić 
się nie stanie, gdyż za kulturę nie 


m." in. 


W zakończeniu artykułu Stanis- 
ław Dyksiński wyraża pogląd 
ponad że koncepcja Ministerstwa „warta 

jest poważnego potraktowania 
przez czynniki, od których zależą 
dalsze losy kin wiejskich. Kino 
wiejskie potrzebuje zielonego świa- 
tla, leży to zarówno w interesie 
społeczeństwa wiejskiego, jak i 
calego kraju”. 


KAPPA 


EZ 
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2 konwencji można korzystać 
na różne sposoby. Filmy rozryw- 
kowe bez skrępowania, ale także 
dla zasady posługują się konwen- 
cjami uświęconymi. Ich twórcy 
bowiem nie mają zamiaru wy- 
przedzać gustów i nawyków pu- 
bliczności. Wręcz przeciwnie — 
chcą je utrwalić choćby dzięki 
temu, że odbiorcy traktują kon- 
wencję jako coś oczywistego i na- 
turalnego. We współczesnych fil- 
mach rozrywkowych, podobnie 
jak w utworach o dużej wadze 
artystycznej, coraz częściej łamie 
się bariery gatunkowe, a tym sa- 
mym miesza się rozmaitego typu 
schematy i konwencje. Do ta- 
kich utworów można zaliczyć 
„Jak ukraść milion dolarów”, 
„Siedmiu w blasku złota”, a tak- 
że „Kalejdoskop”. Jeśli różni się 
on od tamtych, to nie zręcznością 
pomieszania żywiołów gatunko- 
wych, ani też rodzajem stopu, ja- 
ki uzyskano, lecz pomysłowością, 
która dodaje całości pikanterii. 
O pomysłach za chwilę. Najpierw 
o bogactwie standardowych wąt- 
ków, postaci i sytuacji, które 
przejawiają się w „Kalejdosko- 
pie” sposobem iście kalejdosko- 
powym. 


Młody nieznajomy człowiek, 
pełen uroku, o którym do końca 
filmu dowiemy się bardzo niewie- 
le, poznaje śliczną, również mło- 
dą osobę płci odmiennej. Rzecz 
dzieje się na ulicy, bukiet fioł- 
ków stanowi introdukcję do ro- 
mantycznej historyjki, która 
skończy się happy-endem. Jest 
to wątek Niezwykłej Przygody, a 
teraz następny — wątek Awan- 
gardowego Przestępcy. Ów nie- 
znajomy, bohater filmu, jest o- 
szustem międzynarodowym, ale 
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zanim wprowadzi nas na sale ka- 
syn europejskich, okaże się nie- 
zwykle uzdolnionym włamywa- 
czem. Włamanie zaczyna się po 
staroświecku (wędrówka po da- 
chach, lina), ale bohater w chwilę 
potem posługuje się najnowszymi 
osiągnięciami technicznymi, by 
odpowiednio oznaczyć na drukar- 
skich matrycach karty, które zo- 
staną rozesłane na cały Świat. 
Młoda kobieta jest również po- 
stacią tajemniczą — znajduje się 
nagle w Monte Carlo i sprowa- 
dza jakiegoś starszego pana o 
sardonicznym uśmiechu. Zainte- 
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resowanie widzów wzrasta, a 
tymczasem oglądamy śliczne wi- 
doki nad południowymi morzami 
albo wykwintne towarzystwa przy 
stolikach gry. Bohater zgarnia 
fortunę, ale pewnego dnia w Lon- 
dynie ów starszy pan — jest nim 
inspektor Scotland Yardu i oj- 
ciec młodej kobiety — zatrzymu- 
je go (wątek rozważnej wszech- 
obecności władz policyjnych). 
Film _ sensacyjno-obyczajowy 
zamienia się z kolei w sensacyjno- 
kryminalny. Angielskiemu humo- 
rowi (rozmowy bofatera z in- 
spektorem) idzie w sukurs spora 
dawka suspense'u i grozy, rów- 
nież zgodna z angielską tradycją. 
Bohater otrzymał polecenie, by 
zniszczyć materialnie aferzystę- 
milionera, któremu udawało się 
dotąd ukryć swoje grzechy przed 
policją. Przestępca ten jest na- 
miętnym pokerzystą. Zaczyna się 
gangsterska sekwencja (według 
modelu „czarnej serii”), w której 


szef gangu każe zamordować jed- 
nego ze swych zaufanych za rze- 
komą czy rzeczywistą zdradę. 
Szef nosi się jak Napoleon, mies: 
ka po królewsku, a po wielkiej 
przegranej z bohaterem próbuje 
jego i towarzyszącą mu młodą 
kobietę zastrzelić. 

Przedtem przeżywaliśmy emo- 
cje sportowe (partia pokera), te- 
raz przeżywamy emocje z thrille- 
ra: w ciemny tunel, w którym po 
gonitwie w zamczysku i po strze- 
laninie ucieka para bohaterów, 
wjeżdża auto szefa, by ich za 
chwilę zmiażdżyć. Ale reżyser, 
podobnie jak widzowie wie, że 
bohaterów nie wolno zabić. Po- 
nadto wiemy, że w godziwym 
filmie rozrywkowym policja nie 
tylko czuwa, ale również zwycię- 
ża. Ład nie może być zagrożony. 


„Zaiste czarny charakter wpada 


na koniec w ręce policji (oczywi- 
ście znanego nam już ojca-in- 
spektora, który u wylotu tunelu 
czekał na złoczyńcę), zaś młodzi 
oznajmiają, za obopólną zgodą, 
że mają zamiar się pobrać. 
Gdyby film Jacka Smighta roz- 
łożyć na elementy pierwsze, o- 
trzymalibyśmy w sumie zestaw 
nader banalny. Nie ma tu żad- 
nej sceny, postaci czy sytuacji, 
która by nie kojarzyła się z 
czymś już dawno znanym i w 
kinie zużytym. A przecież w ca- 
łości kalejdoskopowej nie czuje 
się tego. Decydują o tym przede 
wszystkim dwa podstawowe po- 
mysły, na których opiera się film, 
a mianowicie: w części pierwszej 
— oznaczanie matryc, zaś w dru- 
giej — wykorzystanie przez Scot- 
land Yard oszusta-amatora prze- 
ciw _ oszustowi-profesjonaliście. 
Ponadto scenariusz jest w miarę 


Niezwykła przygoda 
Susannah York, Warren Beatty 


zabawny i intrygujący, choć fabu- 
ła jest wysoce umowna. Umow- 
ność powoduje, że ani scenarzy- 
stów, ani widzów nie rażą nie- 
zbyt logiczne powiązania poszcze- 
gólnych fragmentów, zwłaszcza 
w końcowych sekwencjach. O 
częściowym autentyzmie można 
natomiast mówić w odniesieniu 
do dwu postaci. Warren Beatty, 
mimo, że reprezentuje tu schemat 
Wielkiego Szczęściarza, gra boha- 
tera w taki sposób, że zamykamy 
oczy na jego oszustwa i gotowi 
jesteśmy zawierzyć, że ten, wła- 
Ściwie nieśmiały i rozwichrzony 
młody Amerykanin chce metodą 
homeopatyczną uwolnić świat 
od grzeszników znacznie więk- 
szego niż on sam kalibru. Clive 
Rivell w roli ojca-inspektora ma 
tyle dystansu wobec własnej pro- 
fesji, że może uchodzić nie za 
policjanta, lecz za domorosłego 
filozofa, rozważającego stosunek 
policji do osobników, obarczonych 
skłóconą z prawem idće fixe i 
na dodatek utalentowanych. To 
jemu reżyser każe podziwiać mi- 
strzowską robotę oszusta-amato- 
ra w kapitalnej scenie, w której 
inspektor grając oznaczonymi 
kartami mimo wszystko wciąż 
przegrywa. Sceny z inspektorem 
nadają filmowi posmak niejakiej 
finezji i wyposażają go w pewną 
dozę komizmu. 

Najwyższą przy tym cnotą „Ka- 
lejdoskopu” jest fakt, że film ten 
nie udaje więcej, niż ma do po- 
kazania. Co najwyżej plastyczne 
przerywniki poszczególnych sek- 
wencji w stylu op-artu oraz pop- 
artowskie wnętrza gabinetu in- 
spektora i magazynu mody, który 
prowadzi jego córka, usiłują ol- 
śnić widza oryginalnością. 

Jak happening, który zaprasza 
nas do współudziału w czymś 
przelotnym, tak przeznaczony do 
zapomnienia „Kalejdoskop” ofia- 
rowuje nam przede wszystkim 
dobry relaks. 


alejdoskop” (Wielka Brytania), 
Jack Smight 


otarł na nasze ekrany pierw- 
szy film z głośnej w Anglii serii 
„Carry on...”, która doczekała się 
dotąd aż czternastu pozycji, a 
dalsze są zapowiadane. Świadczy 
to o olbrzymim powodzeniu ka- 
sowym tych filmów, trwającym już od lat 
dwunastu, kiedy to na ekranach brytyjskich 
ukazał się „Carry on, Sergeant" w reżyserii 
mało znanego wówczas Geralda Thomasa. 
Producent Peter Rogers szybko zorientował 
się, że wpadło mu w rękę złote jabłko i po- 
czął je co sił eksploatować, a właściwie po- 
wielać formułę pierwowzoru, przystosowując 
ją do coraz to nowych wariantów tematycz- 
nych. Jednocześnie skonsolidował się zespół 


twórców i aktorów, firmujących niemal 
wszystkie filmy serii: prócz reżysera Geralda 
Thomasa i scenarzysty Talbota Rothwella, 


należą doń zawsze ci sami wykonawcy głów- 
nych ról: — Sidney James, Kenneth Williams, 
Joan Sims i ostatnio Jim Dale. 

O cóż chodzi w formule „Carry on...”? Fil- 
my tej serii nawiązują do bardzo lubianego 
w. Wielkiej Brytanii, zwłaszcza na przełomie 
wieków, gatunku farsy posługującej się naj- 
prostszym humorem sytuacyjnym, nieskom- 
plikowanym komizmem i pewną rubasznością. 
Gatunek ten wywodzi się z tradycji music- 
hallu i swego czasu uważany był za dość po- 
Ślednią rozrywkę, co nie przeszkadzało wcale 


plejadzie słynnych komików z Chaplinem na 
czele uprawiać tego stylu w światowej ko- 
medii filmowej — i nawet twórczo go wzbo- 
gacać. Potem jednak ten rodzaj farsy stał 
się w Anglii mniej popularny, wyparł go na 
scenie i na ekranie humor bardziej wyrafino- 
wany, intelektualny; stąd i polski widz kojarzy 
sobie zazwyczaj angielską komedię z gatun- 
kiem humoru reprezentowanym przez takie 
filmy, jak „Szajka z lawendowego wzgórza”, 
„Liga dżentelmenów” czy „Melonik i muzy”. 
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bobra zabuwa 


Okazuje się jednak, że jest to dziś towar ra- 
czej eksportowy, a na własnym podwórku 
wyspiarze znowu wolą coś bardziej tradycyj- 
nego. 

„Carry on, Cowboy!” jest jedenastym fil- 
mem serii; u nas wyświetla się go pod tytu- 
łem „Kowboju, do dzieła!” (carry on oznacza 
po angielsku tyle, co prowadzenie dalej, kon- 
tynuowanie jakiejś czynności). Po chwytli- 
wych i aktualnych tematach z codziennych 
kronik, po wyśmiewaniu brytyjskich tradycji 


tuje wódz indiański, Zderzenie tych stylów 
gry wyraźniej podkreśla farsowość sytu- 
acji, potęgując efekty komiczne. Cóż bowiem 
śmieszniejszego niż ślepy i głuchy szeryf, 


który chce zaaresztować niebezpiecznego 
bandytę, fajtłapowaty inżynier sanitarny 
przysłany z Waszyngtonu, aby „oczyścić” 


miasto ze złoczyńców, lub zdziecinniały czer- 
wonoskóry wojownik, którego trzeba pouczać 
jak należy napaść na dyliżans. Dodatkowa 
zabawa polega więc na odwróceniu typo- 
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obyczajowych — przyszła więc kolej na tra- 
westację westernu, który jak każdy 
zamknięty w swej konwencji gatunek — nie- 
zmiernie łatwo poddaje się zabiegom paro- 
dystycznym. 

Oto klasyczna sytuacja westernowa: miasto 
opanowane przez bandę opryszków terrory- 
zujących mieszkańców, kradnących bydło 0- 
kolicznym farmerom itp. Akcję prowadzi 
kilka głównych postaci: szef bandy, jego ko- 
chanka, miasteczkowy sędzia, lekarz, przed- 
siębiorca pogrzebowy, wódz Indian — oraz 
przyszły wybawiciel i jego tajemnicza zna- 
joma. Realizatorzy różnicują style, każąc grać 
bohaterom już to w konwencji na poły rea- 
listycznej, już to czystej groteski, aż do 
kreacji typu „crazy comedy”, który reprezen- 


wych schematów westernowych, a także na 
ośmieszeniu metod działania administracji 
federalnej w USA 

Twórcy „Carry on...” mają w swym arsena- 
le najróżniejsze środki: wprawdzie opierają 
się na dziewiętnastowiecznej farsie, nie gar- 
dzą jednak bardziej współczesnym typem 
humoru, a w sukurs przychodzi im jeszcze 
nowoczesna technika filmowa, niezwykle po- 
mocna przy gagach, dość zresztą niewybred- 
nych. Wychodzi z tego wcale dobra zabawa, 
która może zadowolić nie tylko masowego 
widza, ale i bardziej wymagających konese- 
rów. Klasyczne formuły komediowe są bo- 
wiem dobre na wszystko i dla wszystkich. 


„Kowboju, do dzieła!” (Wielka Brytania), reż. 
Gerald Thomas 
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VI MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH 


Czy na podstawie festiwalu krakowskiego można formułować ogólniejsze wnioski 
o sytuacji współczesnego filmu krótkometrażowego w Świecie? Nasz korespondent 
próbuje, w oparciu o zestaw konkursowych filmów, dać odpowiedź na to pytanie. 


stnieje w tej chwili kilka 
międzynarodowych — festi- 
wali krótkiego metrażu — 
i zapewne przypadek de- 
cyduje o tym, że taki a 
nie inny zestaw trafia aku- 
rat do nas. Poza tym spra- 
wę komplikuje preselekcja. Spo- 
śród 256 filmów zgłoszonych 
na festiwal komisja selekcyjna 
zakwalifikowała 68 pozycji. Oczy- 
wiście absurdem byłoby atako- 
wać samą zasadę preselekcji; 
chodzi tylko o uświadomienie 
sobie, że to ona decyduje czę- 
sto o ostatecznym obliczu festi- 
walu. 


Ci, którzy uczęszczali regular- 
nie na pokazy festiwalowe, pa- 
miętają zapewne protesty, jakie 
budziły niektóre prezentowane 
pozycje. Stali bywalcy krakow- 
skiej imprezy twierdzą, że pro- 
testy te zdarzały się częściej niż 
w latach ubiegłych. A jednak i 
oni przyznają, że było w pro- 
gramie wiele pozycji interesują- 
cych, nawet wybitnych. Z dru- 
giej strony — niektóre utwory 
wątpliwe dają wyobrażenie o 
bezdrożach, na które wkracza 
niekiedy film krótkometrażowy. 
Skupmy więc naszą uwagę wła- 
śnie na owych filmach znaczą- 
cych, nie tylko w sensie pozy- 
tywnym tego słowa. 


Na pierwszym miejscu wypa- 
da wymienić laureata Grand 
Prix — radziecki film dokumen- 
talny „Tylko trzy lekcje”. Mó- 
wiąc w maksymalnym skrócie — 
film ten ukazuje nam lenin- 
gradzką nauczycielkę i jej ucz- 
niów. Mamy tu do czynienia z 
„karabaszowską” formułą filmu 
dokumentalnego, znaną choćby 
z „Muzykantów”. Ale formuła ta 
zostaje tu udoskonalona — w 
tym przynajmniej sensie, że ob- 
raz „człowieka przy pracy” sta- 
je się głębszy, wszechstronniej- 
Szy. 

Wyjaśnijmy zresztą dokład- 
niej, o co chodzi. W ciągu pierw- 
szych minut projekcji oglądamy 
bohaterkę w czasie zajęć lekcyj- 
nych. Są więc świetnie podpa- 
trzone sytuacje: pytania nauczy- 
cielki, odpowiedzi uczniów, oce- 
ny, reakcje egzaminowanych itp. 
Odnosi się wrażenie, że między 
bohaterką a jej wychowankami 
istnieje idealne porozumienie. 
Ten beztroski obraz w jakimś 
momencie się mąci: widzimy 
nauczycielkę udzielającą suro- 
wego upomnienia uczniowi. Wte- 
dy też zaczynamy dostrzegać, że 
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nasza bohaterka w czasie lekcji 
od czasu do czasu patrzy zamy- 
ślona przez okno, tracąc na kil- 
ka sekund kontakt z tym, co 
dzieje się w klasie. A więc zmę- 
czenie, może nawet zniechęcenie; 
surowość, jako konieczny środek 
utrzymania wychowanków w ry- 
zach. To wszystko prawda: a 
przecież finał filmu staje się 
dyskretnym hołdem, złożonym 
bohaterce. Oto po skończonej 
lekcji uczniowie otaczają swą 
wychowawczynię, następuje od- 
jazd kamery, klatka filmowa za- 
trzymuje się — i nagle nastę- 
puje seria przenikań na coraz 
to inne zdjęcia bohaterki w oto- 
czeniu młodzieży; tyle tylko, że 
nasza nauczycielka jest dla nich 
coraz młodsza... 


Rzecz interesująca, że do po- 
dobnych konkluzji dochodzi in- 
ny radziecki film, „Ludzie ziemi 
i nieba”, mimo że zrealizowany 
został w sposób bardziej trady- 
cyjny. Jest to filmowa biografia 
radzieckiego pilota-oblatywacza, 
który zginął w wypadku samolo- 
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towym. Utwór oparty jest na 
pamiętniku bohatera, materiału 
obrazowego dostarczyły głównie 
kroniki filmowe oraz prywatne 
zdjęcia pilota. 

„Tylko trzy lekcje” porówna- 
liśmy uprzednio z filmami Ka- 
z kolei „Ludzie ziemi 
przypominają formułę 
„Gienka” Jana Łomnickiego. Spo- 
soby dość różne — ale punkt 
dojścia podobny. W obydwu fil- 
mach realizatorom udało się po- 
przez materiał dokumentalny 
przeniknąć do psychiki bohate- 
ra; ukazać nie tylko jego pra- 
cowitość i zdyscyplinowanie, ale 
i zmęczenie, chwile zniechęcenia. 
W obydwu zresztą pojawia się 
ten sam ton zadumy nad losem 
człowieka, który poświęca życie 
trudnej, odpowiedzialnej pracy. 

Dla porządku wspomnijmy o 
jeszcze jednym dokumencie, zre- 
sztą także nagrodzonym: o ku- 
bańskim „Madina-Boć”,. ukazu- 
jącym oddział partyzantów mu- 
rzyńskich, wyruszających do wal- 
ki z Portugalczykami. Utwór 
skonstruowany jest dość trady- 
cyjnie: mamy najpierw długo- 
trwałe przygotowania, poczem 
sekwencję marszu, wreszcie atak. 


Ale nie schemat konstrukcyjny 
jest tu ważny, tylko to, że re- 
żyser — stale przebywając bli- 
sko partyzantów, zaglądając w 
ich twarze, obserwując ich ru- 
chy — potrafił ten schemat wy- 
pełnić bogactwem zaobserwowa- 
nych szczegółów. Oglądamy tu 
musztrę partyzantów ściśle we- 
dług wzorów europejskich regu- 
laminów — i zaraz potem ćwi- 
czebne przygotowanie zasadzki, 
w czasie którego ujawnia się 
tradycja walk na sposób afry- 
kański; oglądamy mecz piłki 
nożnej — i zaraz potem magicz- 
ne gesty partyzanta, który pra- 
gnie nadać swemu ciału odpor- 
ność na kule. A więc zderzenie 
kultury europejskiej z afrykań- 
ską — ale nie tylko: jest jakiś 
niepokój, atmosfera oczekiwania 
i napięcia w całej sekwencji 
pierwszej i drugiej: finałowy 
wybuch walki działa tu jak 
oczyszczające katharsis. 
Spróbujmy sformułować kon- 
kluzje. Współczesny film doku- 
mentalny udoskonalił się i wy- 
subtelnił na tyle, że można przy 
jego pomocy wyrażać nawet naj- 
bardziej ulotne uczucia, idee, re- 
fleksje. Ale te abstrakcyjne tre- 
ści muszą znaleźć rzeczowe opar- 
cie w materiale dokumentalnym. 


Brzmi to jak prawda oczywista 
— ale niektóre filmy prezento- 
wane w programie zdawały się 
lekceważyć tę zasadę. Najbar- 
dziej było to widoczne w hin- 
duskim filmie „Nieskończoność”, 
który w formie poetyckiej pró- 
bował ukazać pewne odwieczne 
prawa, rządzące przyrodą żywą 
i martwą; pewien rytm przemi- 
jania, pojawiania się i zanika- 
nia życia. Te myśli zostały jed- 
nak wyrażone nie poprzez ma- 
teriał dokumentalny, ale metodą 
dowolnego montażowego zderza- 
nia ludzkich głosów z obrazami 
przyrody — głównie płynącej 
wody. Tak więc obrazowi by- 
strego strumyka górskiego to- 
warzyszy dziecięcy szczebiot; gdy 
strumyk przeradza się w rzekę 
— głosy stają się coraz bardziej 
dojrzałe; wreszcie rzeka wysy- 
cha — i słyszymy kaszel star- 
ca... Trudno się dziwić, że filmo- 
wi temu towarzyszył na widow- 
ni śmiech. 

Czy to znaczy, że w filmie 
dokumentalnym nie ma miejsca 
na tak złożone refleksje? Że tak 
nie jest — o tym przekonał nas 
w Krakowie film islandzki „Od 
Sequel do Surtsey” Knudsena. 
Jest to właściwie dokument o 
tym, jak w latach sześćdziesią- 


„Tylko trzy lekcje” (ZSRR) — reż. Piotr Mostowoj 
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tych tworzyły się nowe wyspy 
wulkaniczne nieopodal Islandii. 
Materiał zdjęciowy tego filmu 
kręcony był w dużych odstępach 
czasu — i ukazywał kolejne eta- 
py wzrastania wysp. Największą 
wartością tego filmu są nawet 
nie wspaniałe zdjęcia wulkanicz- 
ne, ile raczej właśnie uchwyce- 
nie owych przemian w przyro- 
dzie. Oto w kilka lat potem 
ognisko lawy na jednej z wysp 
wygasa; morze zaczyna ją roz- 
mywać. W finale widzimy pusty 
ocean w miejscu, gdzie uprze- 
dnio wznosiła się wyspa Surtsey, 
poczem następuje obraz dymią- 
cej wyspy Sequel, nad którą 
krążą mewy. Komentator wyja- 
Śnia: „W. roku 1968 po wyspie 
Surtsey nie pozostało śladu. Wy- 
spa Sequel nadal rosła; życie z 
okolicznych wysp czekało spo- 
sobnej chwili, by zacząć ją kolo- 
nizować.” Film staje się w tym 


Jury festiwalu w swym wer- 
dykcie podkreśliło wysoki po- 
ziom przedstawionych tu filmów 
animowanych, łączących anima- 
cję z wielką różnorodnością sty- 
lów plastycznych. Diagnoza słu- 
szna, ale zarazem wymagająca 
pewnego uzupełnienia. 

Najbardziej licznie reprezen- 
towana była w Krakowie baśń 
filozoficzna, ukazująca skrótowo 
sytuację człowieka we współcze- 
snym świecie, bądź też dema- 
skująca pewne cechy natury 
ludzkiej. Filmy te robiły wra- 
żenie przede wszystkim swą 
przemyślaną formą plastyczną, 
doskonale przylegającą do autor- 
skiej tezy. Z kolei w plastyce 
tych utworów dominowała ten- 
dencja ku jak największej pro- 
stocie, oszczędności form. Krań- 
cowym przykładem tej tendencji 
był „Wszechświat” Manuela Otć- 
ro. Film ten ukazywał postąć 


„iWszechświat” (Francja) — reż, Manuel Otćro 


momencie przejmującą metaforą, 
ukazującą odwieczne prawa rzą- 
dzące przyrodą naszej planety. 
Ale też te prawa zostały tu zna- 
lezione w materiale zdjęciowym, 
a nie — założone 4 priori. 

A oto nasza druga konkluzja. 
Wydaje się, że prawdziwość fil- 
mu dokumentalnego zależy nie 
tyle od zastosowanej formuły, 
ile raczej od przenikliwości i 
uczciwości reżysera. „Tylko trzy 
lekcje” i „Madina-Boć” korzy- 
stały np. z doświadczeń „cinć- 
ma-vćritć”; inne — jak choćby 
„Ludzie nieba i ziemi” czy wiet- 
namskie „Ryżowiska w ogniu” 
potrafiły się doskonale bez nich 
obejść. Co więcej — były na fe- 
stiwalu dwa filmy, które wyka- 
zały nie tylko zalety, ale i 
pewne ograniczenia metody „ci- 
nóćma-vćritć”. Pierwszym były 
„Szkice do filmu o Indiach” Pier 
Paolo Pasoliniego. Utwór ten ma 
charakter ankiety przeprowadzo- 
nej w różnych środowiskach 
hinduskich; chodzi o zebranie 
materiału do fabularnego filmu 
pełnometrażowego. W swych ko- 
lejnych wywiadach reżyser po- 
dejmuje' i porzuca coraz to nowe 
motywy i zagadnienia. Daje to 
niewątpliwie pewną wizję współ- 
czesnych Indii — ale „impresjo- 
nistyczną”. Tytuł dobrze oddaje 
charakter tego filmu: pozostaje- 
my tu w sferze szkiców wstęp- 
nych do filmu, który należałoby 
właściwie dopiero zrealizować. 

Drugim filmem wykazującym 
ograniczenia „cinóma-vórite” jest 
nasz „Sukces”. Piwowski wycią- 
gnął ostateczne wnioski z faktu, 
że ludzie indagowani przed ka- 
merą często się ośmieszają; owa 
finałowa kompromitacja jest od 
początku wkalkulowana w kon- 
cepcję filmu. Czuje się ją choćby 
w samym doborze bohaterów 
„Sukcesu”. 


ludzką uwięzioną w kulistej sfe- 
rze. Prostotę posunięto tu do 
ostatecznych granic: na czarnym 
tle — topornie narysowany czło- 
wieczek, zaokrąglona linia uka- 
zująca granicę kuli. Oglądamy 
najpierw daremne próby uwol- 
nienia się człowieczka, poczem 
kamera zaczyna najeżdżać na 
małą kulę leżącą u jego stóp; 
w powiększeniu okazuje się, że 
jest to taka sama sfera kulista, w 
której uwięziony jest taki sam 


człowieczek. U jego stóp spoczy- 
wa inna kula.. i tak w nieskoń- 
czoność. „Wszechświat”, choć nie 
najciekawszy utwór animowany 
festiwalu, jest przecież dobrym 
przykładem panującej tu ten- 
dencji. Z jednej strony — in- 
wencja plastyczna, zwartość wy- 
powiedzi; z drugiej — pewna 
atmosfera katastrofizmu, zafa- 
scynowanie daremnością ludzkich 
poczynań. 


Czy obraz świata ukazany w 
owych „filozoficznych” filmach 
animowanych jest prawdziwy? 
Pytanie to brzmi może absurdal- 
nie. Oczywiście, wobec filmów 
animowanych nie można stoso- 
wać tych samych kryteriów, co 
na przykład do filmów doku- 
mentalnych. Dla reżysera-anima- 
tora taka czy inna diagnoza fi- 
lozoficzna jest często funkcją 
pewnych rozwiązań plastycznych. 
Konfrontowanie owych diagnoz 
z tym, co mówi o świecie współ- 
czesna nauka, wydawać się mo- 
że śmieszne. Ale jeśli nawet 
przyjmiemy, że film animowany 
ukazuje wyłącznie wewnętrzny 
świat wyobrażeń twórcy, to i 
wtedy jeszcze pozostanie zasad- 
nicza wątpliwość: czy widownia 
istotnie tak ów film odbiera? 

Wyjaśnijmy to na przykładzie. 
W programie festiwalu pokaza- 


„Madina-Boć" (Kuba) — reż. Josć Massip 


„Fantasmagorie”* (Szwajcaria) — reż. Ernst i Gisela Ansorge 


no duński utwór animowany 
„Krople wody”. Film ten pozo- 
ruje obraz kropli wody pod mi- 
kroskopem, by ukazać świat 
stworów o dziwacznych, abstrak- 
cyjnych kształtach pożerających 
się nawzajem. Zapewne, chodzi- 
ło przede wszystkim o wykorzy- 
stanie malarstwa abstrakcyjnego 
w filmie animowanym, o swo- 
bodną grę wyobraźni plastycz- 
nej. Załóżmy jednak, że jako 
następną pozycję w programie 
wyświetlono by film oświatowy. 
ukazujący pod mikroskopem au- 
tentyczną kroplę wody; załóżmy, 
że taki film ukazałby. kolonie 
drobnoustrojów żyjących obok 
siebie w idealnej zgodzie. Czy 
taka konfrontacja nie ośmieszy- 
łaby duńskiego filmu? 


Sumując — nie można nie po- 
dziwiać plastycznej doskonałości 
filmów animowanych na krakow- 
skim festiwalu. Ale nie można 
się także dziwić, że widownia 
przyjmuje je jako swego rodza- 
ju mikro-rozprawy filozoficzne o 
współczesnym świecie. Stąd wła- 
śnie biorą się zastrzeżenia, które 
te filmy budzą. 


JAN OLSZEWSKI 


Zmiana warty 
Andris Kovócs 


Dzięki swoim filmom „Zimne dni" 
i „Ściany” Andras Kovacs zaliczany jest 
obecnie do czołowych węgierskich reżyse- 
rów. Oto co mówi on o swoich najnowszych 
pracach 


— Realizuję film zatytułowany „Sztafeta”. 
Jego bohaterem jest młodzież, studenci. W 
każdym społeczeństwie dokonuje się zmiana 
warty pokoleń, ale odbywa się to nie nagle 
czy skokami, lecz stale, stopniowo. Przy- 
pomina to trochę zmianę pałeczki sztateto- 
wej na stadionie: jedna i druga zmiana musi 


GWIAZDY 
NA SCENIE 


Jean-Claude Carriżre, scena- 
rzysta filmów Luisa Bunuela, 
Pierre Etaixa i Louisa Malle'a, 
napisał ostatnio sztukę teatral- 
ną „Nota dyplomatyczna”, 
która cieszy się olbrzymim 
powodzeniem w Europie i 
USA. Najciekawsze, że wystę- 
pują w niej znani aktorzy fil- 
mowi. We Włoszech — Monica 
Vitti 1 Marcello Mastroianni, 
w Anglii — Vanessa Redgrave 
i Peter O'Toole, w NRF — 
Romy Schneider i Hardy Kri- 
ger, w USA — Natalie Wood 
1 Paul Newman. 


Znani aktorzy 
Vanessa Redgrave (z lewej) 


przez pewien czas biec obok siebie. Ale ten 
kto ma przejąć pałeczkę niecierpliwi się, 
wyrywa do przodu, może wystartować za 
wcześnie. To dramatyczny ji wymagający 
odpowiedzialności moment — nie tylko w 
Właśnie ten moment staram się 
i zanalizować w moim filmie. 


Jestem głęboko przekonany, że młode po- 
kolenie, by wyrobić w sobie poczucie od- 
powiedzialności, musi na pewnym odcinku 
życia iść noga w nogę ze starszymi. Lekce- 
ważenie wspólnego działania może dopro- 
wadzić do godnych pożałowania rezultatów, 
Musi zdawać sobie z tego sprawę nie tylko 
młodzież, ale i ci, którzy nie rozumiejąc sy- 
tuacji — chcą jej wybuchy zdławić siłą. W 
tym ostatnim wypadku przegrywają jedni 
i drudzy, szkodę ponosi całe społeczeństwo. 


Niedawno zrealizowałem dla telewizji film 
dokumentalny o młodzieży, która entuzjaz- 
muje nowoczesną muzyką rozrywkową. 
Masowy charakter tego zjawiska jest fak- 
tem społecznym, koło którego nie można 
przejść obojętnie. Związane są z nim bo- 
wiem liczne ważne problemy naszego życia 
zbiorowego: rozwój intelektualny i estetycz- 
ny młodych, kształtowanie się gustów i 
upodobań człowieka, wykorzystanie wolne- 
go czasu itd. Mój film to swego rodzaju 
socjogratia oparta na historii jednego z mło- 
dzieżowych zespołów muzycznych, Staram 
się wypreparować z niej fakty, które byłyby 
odpowiedzią na pytanie, skąd bierze się po- 
pularność tych zespolów, kto je lubi naj- 
bardziej, co reprezentuje ich muzyka. 


W ogóle wydaje mi się, że analityczne po- 
dejście do rzeczywistości, poszukiwanie 
źródeł problemów, ujawnianie konfliktów, 
które są nieodłączną częścią rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego — jest dziś 
głównym kierunkiem węgierskiej sztuki fil- 
mowej. Nasi filmowcy są przekonani, że w 
spoleczeństwie, które zapewnia człowiekowi 
większe prawa, większe możliwości, rośnie 
odpowiedzialność każdej jednostki. Postęp 
w ekonomice, nauce i kulturze, w naszym 
życiu politycznym i społecznym, wytwarza 
nowe stosunki pomiędzy możliwościami i od- 
powiedzialnością ludzi. Staramy się ujaw- 
niać te stosunki. W ten sposób węgierska 
sztuka filmowa sprzyja rozwojowi calego 
społeczeństwa. (zp) 


czntów USA. Nakręcono Ii Ni- 


Beztroska rozrywka 
Brigitte Bardot 


Brigitte Bardot oświadczyła dziennikarzom, że w przyszłości coraz częśc) 
jako piosenkarka. „Nasza epoka — powiedziała aktorka — coraz bardzie 
kiej rozrywki. a ja chcę ją dać ludziom. Przygotowałam już sporo pios 


„PLAC CZE 


Radziecki reżyser Wasilij C 
miu filmu telewizyjnego „Pie 
twana Turgieniewa, przystępi 
cu Czerwonego”, poświęcone 
Armii Czerwonej. W filmie : 
ny moment przysięgi żolnie 
nowi na Placu Czerwonym. 


Amerykański reżyser Stu. 
zdjęcia do filmu „Juliusz Ce 
zacją sztuki Szekspira. Głów 
zar), Charlton Heston (Marek 
tus), Richard Johnson (Kaśży 
chard Chamberlein (Oktawia 


Bunt Murz; 


Kolejnym tilmem młodego 
leta będzie „Benito Cereno”, 


villea. Akcja rozgrywa się w 
płynącym do Peru wybucha 
Przywódca tego buntu, Benik 
odpływa z powrotem do Afr) 


Rok 1%8 był okresem rosnącej JESZCZE RAZ. LOS PAl OM 


MÓWz=A: J=nit>w- ny. gdrie rozbiła się amerykańska latająca forteca z bombami Ostatnio reżyser Dave Gan 
roku poprzednim. Liczba kin nato- wodorowymi, staje się coraz częstszym miejscem spotkań fil-  bertynki”, tyle że mniej sie 
miast zmniejszyła się z 1722 do 1684. mowców. Przyczynił się do tego przede wszystkim sukces filmu a więcej o zbrodni, erotyzmi 


[U 


Korespondencja 


z Bukaresztu 


FOLKLORU 


Młoda kinematografia rumuńska 
(właśnie obchodzi dwudziestołecie 
istnienia) próbowała swoich sił w 
różnych gatunkach filmu fabular- 
nego: nie obce jej są filmy wojen- 
ne i obyczajowe, wielkie widowi- 
ska kostiumowo-historyczne | ka- 
meralne utwory psychologiczne, 
dramaty i komedie, filmy przygo- 
dowe i kryminalne. Obecnie ocze- 
kuje się premiery nowego filmu 
reżysera Alecou Croitoru „Okresy 
życia”. Jest to bowiem rzecz zupeł- 
nie nowa w rumuńskiej twórczości 
tilmowej. 


2 pozoru można by sądzić, że re- 
żyserowi chodzi o filmową doku- 
mentację etnograficzną | folklory- 
styczną. Jednakże prawdziwy za- 
mysł twórczy polega na stworzeniu 
filmu-poematu, — filmu-metatory, 
Opierając się na bogatych źródłach 
rodzimego folkloru, Croltoru prag- 
nie pokazać, w formie zbliżonej do 
samorodnej twórczości ludowej, 


| 
icjel występować będzie 
dej potrzebuje beztros- 
osenek kabaretowych”. 


odwieczne dążenia człowieka do 
piękna 1 moralnej czystości. 


Autor podzielił swój film na 
cztery epizody: dzieciństwo, mło- 
dość, wiek dojrzały i starość. Wą- 
tek dramatyczny stanowią losy 
czterech par bohaterów; każda z 
nich reprezentuje jeden ze wspom- 
nianych „okresów życia”. Tłem, na 
którym rozwija się akcja, jest kraj- 
obraz rumuńskiej wsi. Niezwykle 
ważnym elementem kompozycyj- 
nym są tańce, pieśni, stroje, przede 
wszystkim zaś obrzędy zachowane 
do dziś w przekazach wiekowej 
tradycji. Oto niektóre, szczególnie 
charakterystyczne: „Calojanul* — 
ceremonia zaklinania deszczu przy 
użyciu przedziwnych glinianych fl- 
gurynek; „Calusarii” — taneczno- 
Śpiewne „zamawianie” chorób, od- 
czynianie uroków, budzenie siły 1 
odporności. „Zmiana koszul mło- 
dych pasterzy” jest rodzajem za. 
bawy tanecznej, wywodzącej się ze 
starego góralskiego obyczaju: pa- 
sterze schodzący z gór ze stadami 
owiec zwykli byli przynosić swym 
dziewczynom przeróżne upominki 
rzeźbione w drzewie; wzamian za 
to otrzymywali nieposzlakowanej 
białości koszule Xtóre miały za- 
stąpić stare | znoszone w czasie 
pobytu na górskich połoninach. 


Wieczornica w drewnianych ma. 
skach” ma charakter misterium o 
życiu | śmierci, znanego w sztuce 
rumuńskiej od czasów starożyt- 
nych Daków. Towarzyszą mu re- 
cytacje starych klechd, w których 
koleje ludzkiego żywota przyrów- 
nuje się do ewolucji ciał niebie- 
skich. 


Obsadę stanowią w przeważają- 
cej większości aktorzy niezawodo- 


Stare klechdy 
Michaela Caracas i Vistrian Roman 


wi, pochodzący z okolic, W któ- 
rych dokonywano zdjęć i gdzie ży- 
we są stare tradycje. Nadaje to fil- 
mowi piętno nfefalszowanego 1 
przejmującego szczerością auten- 
tyzmu. Film nie jest jeszcze goto- 


wy. Powyższe informacje są próbą 
utrwalenia pierwszych wrażeń z 
przeglądu materiałów, które zdają 
się zapowiadać utwór unikalny. 


ION MIHU 


HOLLYWOOD. Rezultatem pobytu Agnts Vardy w USA będzie film „Lwy, kłamstwa i romanse”, który w komediowy 


sposób ukaże przeszłość | dzień dzisiejszy amerykańskiego świata filmu. 


ERWONY” 


| Ordynski, po ukończe- 
Pierwsza miłość” według 
ępuje do realizacji „Pla. 
'nego historii powstania 
e znajdzie się historycz- 
1ierskiej, złożonej Leni- LONDYN. Wstępne śledztwo w sprawie nagłego zgonu czterdziestosiedmioletniej aktorki amerykańskiej 
4 („Wyrok w Norymberdze”) wykluczyło możliwość samobójstwa. 


MOSKWA. Grecki reżyser Manos Zacharias realizuje w wytwórni Mosfilmu dramat „Kat”, którego bohaterem jest żoł- 
nierz rządowych oddziałów pacyfikacyjnych, zmuszony do wykonywania egzekucji na greckich patriotach. 


RZYM. Luchino Visconti rozpoczął realizację filmu biograficznego o włoskim kompozytorze Giacomo Puccinim. W głów- 
nych rolach występują: Faye Dunaway i Marcello Mastroianni. 


Judy Garland 


Gtnevteve  Bujold objęta 
główną rolę w ftlmte „Anna 
tysiąca dnt” o Henryku VIII 
1 Annie Boleyn. 


AMERYKANIN 
WE WŁOSZECH 


M Marcel Bozzufti, odtwórca głównych ról w filmach 
„Życie, miłość i śmierć” oraz „Z”, debiutuje jako re- 
żyser filmem „Amerykanin”. Jest to opowieść o 
Włochu, który zrobił w Ameryce majątek i powraca 
do swojej ojczyzny. Bohater 


śtuart Burge rozpoczął w Hiszpanii 
Cszar”, który będzie kolejną ekrani- 
tówne role objęli: John Gielgud (Ce- 
rek Antoniusz), Jason Robards (Bru- 
susz), Robert Vaughn (Kaska) i Ri- 
wian). 


Znany reżyser włoskt Marco 
Ferrert (na zdjęciu) objął 


stosować się do nudnego, prowincjonalnego życia. 


* W rolach głównych wystąpią: Jean-Louis Trintig- 
nant, Simone Signoret i Frangoise Fabian. 


czynów na statku 


go reżysera francuskiego Serge Roul 
o”, oparty na powieści Hermana Mel. 
ę w roku 1789. Na statku hiszpańskim 
icha bunt niewolników murzyńskich. 
nito Cereno, po zawładnięciu statkiem 
afryki, 


główną rolę w nowym filmie 
Jean-Luc Godarda „Wschodni 
wiatr”. 


przez Zdenka Pod- 


warzystwa. 
Grają: Jifi Soval 
Iva Janżurova, 


sauna umieścił tam akcję filmu „Li- 
się będzie w nim mówić o bombach, 


—_ Merimte_ „Carmen”, którą Te- 
żyseruje Carmelo Bene; w roli 
tytułowej Anne Wiazemsky. 


Jan Libitek, Vlastimil Brodsky, 
Jifina Jibaskova i Jifina Bohdalova, 
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'zmie | narkotykach. 


TSZĄ „TANIEC. ŚMIERCI" 
STRINDBERGA 


ramaty _ Augusta Strindberga 
trudno dziś czasem oglądać. Jak 
Ibsena czy Oskara Wilde'a. A 
jednak filmowa adaptacja „Pan- 
ny Julii”, zrobiona przez Alfa 
Sjóberga na początku lat pięć- 
dziesiątych, stała się wydarzeniem artystycznym. 
Kuchenny romans (tak pokazano „Pannę Julię” 
w maszej telewizji) między młodą arystokratką 
i jej lokajem przemienił się w historię prawie 
proustowską, w świat, gdzie przeszłość i teraź- 
niejszość mieszają się ze sobą, gdzie — jak w 
„Poziomkach” Bergmana — wszystko co było po- 
wraca. Sjóberg nie trzymał się ściśle pierwo- 
wzoru. Siowom odebrał pierwszeństwo. Rozbił 
teatralną scenę i jej realny czas. Był to film 
trochę z ducha Melićsa. Ale bardzo nowoczesny. 
Ostatnio powstała adaptacja filmowa innej 
sztuki Strindberga — „Tańca śmierci”. Niektó- 
rzy uważają ten dramat za najwybitniejszy w 
dorobku pisarza. Adaptacji dokonał młody reży- 
ser zachodnioniemiecki Michael Verhoeven, syn 
znanego aktora Paula Verhoevena, który zresztą 
gra w jego filmie. Film powstał poza produkcją 
zawodową, ża prywatne pieniądze reżysera. 
Przenieść na ekran „Taniec śmierci” było chy- 
ba jeszcze trudniej niż „Pannę Julię”. Zanadto na 
potrzeby filmu ten dramat wydaje się napięty, 
za wiele Strindberg tu nagromadził okropności. 
A jednak młody reżyser odniósł sukces. Chociaż 
pozostał bardzo wierny tekstowi oryginału, 
Pierwsze wrażenie, jakie się odbiera ogląda- 
jąc film, jest, że powstał on przed wielu laty. 
Taśma robi wrażenie wyblakłej. Obrazy płasko 
oświetlone, o prymitywnie kontrastowanych wa- 
loruch. Taśma wirażowana, jak w dawnych fil- 
mach. Sinawa, brązowa — zależnie od potrzeb 
nastroju. Tylko czasem pojawia się kolor. Zre- 
sztą też brudny. Ta technika, podrabianie tech- 
niki wczesnego kina, nie od dziś służy współ- 
czesnemu filmowi, Mieliśmy ją w „Karabinie- 
rach” Godarda (gdy trzeba pokazać świat pry- 
matywny i prymitywnie urządzony). Tak było w 


ALEKSANDER CKIEWICZ 


„Judexie” Franju, stylowej  replice serialu 
Feuillade'a sprzed kilkudziesięciu lat. 

Verloeven właściwie nie wyszedł poza pudeł- 
ko sceny. Najważniejsze rzeczy w filmie dzieją 
się, jak u Strindberga, w domu kapitana Edga- 
ra i jego żony Alicji. Ale wokół jest mocno wy- 
eksponowana pustynna wysepka, na której stoi 
dom. otoczona bagiennym morzem. 

Mieszkanie kapitana jest staroświeckie i dusz- 
ne. Nieduleko domu sypiące się w gruzy wię- 
zienie. Wokół murów więzienia od czasu do 
czasu przechadza się kapitan, w operetkowym 
mundurze i nieforemnej czapie z pióropuszem. 

Czas w tym filmie rwie się. Skacze, zostawia 
dziury. Tylko dialog płynie równomiernie, dia- 
log między Edgarem t Alicją, przez dnie, mie- 
siące. 

Kapitan, niegdyś komendant więzienia, został 
spensjonowany. Za upadek więzienia, za jakieś 
nadużycia. Jest chory. Ma halucynacje, przeżywa 
agonalne stany. Kapitana gra właśnie Paul Ver- 
hoeven. Gruby, łysy. Alicją jest natomiast wspa- 
niata Lilli Palmer. Jej piękna, zniszczona twarz 
robi przejmujące wrażenie. Ta aktorka nie boi 
się być brzydka. Przypatruje się cierpliwie cho- 
remu mężowi. Czeka na jego śmierć. 

Zastanawiam się, dlaczego nie rażą na ekra- 
nie okropności, których jest zresztą więcej. Mo- 
że film Michaela Verhoevena ratuje się dzięki 
dystansowi względem tego, co Strindberg przed- 
stawia? Przez chłód reżysera? A poza tym, ci 
bohaterowie są prawdziwi, bo lakoniczni, Strasz- 
ni, lecz właśnie autentyczni przez ten lakonizm. 
W życiu rzadko bywa taki patos jak na scenie. 
Zresztą technika starego kina umożliwia tu prze- 
niesienie na ekran pewnej znośnej teatralności. 
Stare kino bywało przecież także często teatral- 
jcie stara technika odpowiada nie tylko 
czesnemu widzeniu minionego czasu, ale 
też naszemu zamiłowaniu do niej, do pop- 
artu, do komiksu. 
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KRYMÓNE 


atarka w ręku Olszaka rozpryskuje się na kawałki. Dunger strze- 

la raz jeszcze i u stóp doktora podnosi się z betonu obłoczek pyłu. 

Olszak jest osaczony światłem. Na tle jasnego kręgu jaki rzuca lam- 

pa na ścianę doktor wygląda jak wielka zwabiona tu ćma. Nagle 

LL dostrzega w pobliżu ściankę identyczną do tej, jaka oddziela mały 

bunkier od dużego. Rzuca się w tę stronę i znika za ścianką. Dunger 

biegnie za nim. (...) Jasny krąg światła oświetla Olszuka opartego plecami o ścianę, 

gotowego do ucieczki, zdyszanego (...). Pada strzał, Ze ściany obok Olszaka odpry- 

skuje kawałek betonu. Olszak rzuca się do bocznej ściany, a krąg Światła latarni 

Dungera biegnie za nim, otacza go i znów pada strzał, rozlega się śmiech, a potem 

Olszak przebiega do przeciwległej ściany; ale i tam dąży za nim oślepiające światło 
i padają strzały za każdym razem trafiające w ścianę obok ofiary”. 


MŚCICIEL 
MIKULSKI 
W AKCJI 


0 REALIZACJI FILMU „OSTATNI ŚWIADEK 


Ten bunkier zbudowano |negatywnych i pozytyw- |żuterię.  Pozbywają się 
we _ wrocławskiej hali |nych tej opowieści. Począ- | wszystkich świadków swo- 
zdjęciowej. Tu właśnie reż. |tek — to sceny obozowe. |ich zbrodni, po czym ucie- 
Jan Batory kręci część |Jest wczesna wiosna 1945 |kają przed nadchodzącym 
zdjęć filmu „Ostatni świa- |roku, obóż koncentracyj- |frontem. Nie wiedzą, że 


dek”. ny położony 'w Sudetach |jeden człowiek zdołał się 
Jest to film sensacyjny, |ulega pośpiesznej likwida- |uratować: jest nim lekarz 
dzieje się współcześnie i|cji. Komendant i jego po- |komendanta, Olszak — o- 


dwadzieścia cztery lata te- |mocnik mordują więźniów |statni świadek. 
mu. Niemal od pierwszej |a potem kryją zrabowane | Po wojnie osiedlił się w 
sceny znamy bohaterów skarby: złoto, dolary, bi- |miasteczku 'w pobliżu by- 


Stanisław Mikulski i Wojciech Duriasz 


REWPNNNPINZZZRONEEWZZNCWCY | 


łego obozu i przez wszyst- |kamuflowanym wrogiem, | Kozielewskiego i Jerzego 
„kie te lata poszukuje u-|na zróżnicowaniu sposo- |Pomianowskiego „To je- 
krytego skarbu. Bezsku- | bów tej walki, na wygra- |szcze nie koniec”. Wpro- 
tecznie. Znajomi  Olszaka |niu scenerii zdarzeń i do-| wadził jednak doń dość 

i okoliczni mieszkańcy mia- |daniu — tu i ówdzie — | zasadnicze zmiany, bo jak 
steczka przyjmują z nie- | jeszcze jakiejś małej nie- | wyjaśnia, chodziło mu m. 
dowierzaniem tę opowieść | spodzianki. in. o wprowadzenie do tej 
o ukrytych przez hitle-| Reżyser, przygotowując |sensacyjnej historii akcen- 
rowców skarbach, sądzą, |scenopis filmu, oparł się |tów naszego współczesnego 
że przeżycia obozowe wpły- |na scenariuszu Ryszarda 'życia. 

Batory mówi: 

pasE WEST ZER — Akcja „Ostatniego 

wARA SOA) świadka” rozgrywa się w 
całości na naszych Zie- 
miach Zachodnich. W tej 
fabule prowadzonej w sty- 
lu opowieści sensacyjnej 
zawiera się przecież i głęb- 
sza prawda: po dwudziestu 
czterech latach do naszego 
kraju przyjeżdżają także 
zbrodniarze, przestępcy hi- 
tlerowscy. Do kraju, w 
którym czujność przeciw 
hitleryzmowi i jego spad- 
kobiercom jest szczególnie 
| zaostrzona, ale też do kra- 
ju zupełnie innego niż ten, 
który opuścili ćwierć wie- 
ku temu. Wydawało mi się 
niezbędne w tym temacie 
choćby zaznaczenie nasze- 
go wkładu w zagospodaro- 
wanie Ziem Zachodnich, 
przeciwstawienie wrogom, 
którzy nadal uważają te 
ziemie za swoje, ich no- 
wego, polskiego oblicza, 
ich odmienności w stosun- 
ku do czasów, w których 
tamci rządzili. 

Reżyser już zapewnił so- | przecież w końcu dzięki 
bie widownię. W głównej |niemu, dzięki jego odwa- 
Ń roli Olszaka — lekarza i|dze i nieugiętej woli po- 
mściciela — obsadził Sta- |mszczenia pomordowanych 
nisława Mikulskiego, ak- |więźniów akcja biegnie do 
tora cieszącego się ogrom- |pomyślnego finału. Poma- 
| ną sympatią widzów. I tu |gają mu nie tylko szczęśli- 
gra on człowieka nieustra- |we zbiegi okoliczności, ale 
szonego, odważnego, i tu |i ekipa geologów (tu właś- 
naraża się na  niebezpie- |nie tkwi ta dodatkowa za- 
„czeństwa, jest po stronie |gadka scenariusza, której 
słusznej sprawy. Wpraw- |wyjawić nie mogę), trzy- 
dzie jako cywil i człowiek |krotnie ratująca lekarza z 
zniszczony obozowymi |ciężkich opresji (w _ tych 
przeżyciami miewa mo- |rolach: Stanisław Niwiń- 
menty niepowodzeń, ale|ski i Wojciech Duriasz). 


Wojciech Duriasz i Stanisław Niwiński 


nęły na psychikę leka- 
rza, który roi o zdarze- 
niach, jakie nigdy zapew- 
ne nie były mzeczywistoś- 
cią 

I dopiero gdy na przej- 
$ciu granicznym rozpozna- 
jemy znajome sylwetki 
byłych SS-mańów (Janusz 
Bylczyński, Artur _ Młod- 
nicki, Edmund Fetting), 
przebranych ża turystów- 
naukowców, nabieramy 
przekonania, że Olszak za- 
pewne przeżyje jeszcze Taz 
swój triumf. Ale zanim do 
tego dojdzie, będziemy nie- 
raz jeszcze niepokoić się 
o jego losy, bo nie bacząc 
na niebezpieczeństwa na- 
raża swe życie, „w poje- 
dynkę i po amatorsku u- 
siłuje 'wyśledzić Niemców, 
którzy właśnie przyjechali 
po tak dobrze ukryty 
skarb. 

Konstrukcja _ „Ostatnie- 
go świadka” nie opiera się 
więc na zagadce, której 
rozwiązywanie widz miał- 
by w napięciu Śledzić, lecz 
na takim poprowadzeniu 
wątku sensacyjnego, by 
pomimo odsłonięcia — już 
w pienwszej scenie filmu 
— tego, co najczęściej 
bywa ukryte aż do szczę- 
śliwego finału — zaintere- 
sowanie akcją nie słabło. 
A więc — na zręcznym po- 
prowadzeniu walki z za- 


Stanisław Mikulski i Janusz Bylczyński 


Maja Wodecka 


„Ostatni świadek” po- 
wstaje w plenerach stare- 
go kamieniołomu w okoli- 
cy Dusznik; z reżyserem 
Batorym współpracuje 0- 
perator Antoni Wójtowicz, 
a wśród na ogół męskiej 
obsady filmu jedyną więk- 
szą rolę kobiecą zagra 
Maja Wodecka. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 


u 


OBRACHUNKI 
AMERYKAŃSKIE 
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— Mój film mówi o Ameryce beztroskiej i okrutnej 
Antonioni na planie 


cenariusz mego 
filmu ulegał w 
czasie zdjęć ciąq- 


FR głym zmianom 
— mówi Anto- 
nioni. — Życie 


bardzo szybko wnosiło korektury 
do przygotowanego uprzednio 
planu. Hollywoodzki styl pracy 
— organizacja zdjęć, podział 
funkcji, harmonogram — groził 
całkowitym sparaliżowaniem 
zdjęć. Musiałem w zdecydowany 
sposób walczyć o zmianę tego 
stylu, o to, by cała ekipa zdję- 
ciowa była zdolna dostosować 


— Czy bohaterowie potrafią cokolwiek zdziałać? 
„Zabriskie Point” 


się do zmieniających się z dnia 
na dzień sytuacji. Nie było to 
łatwe: moje metody pracy róż- 
nią się diametralnie od metod 
ogromnej biurokratycznej ma- 
chiny zwanej Hollywood. Oczy- 
wiście, chodzi nie tylko o od- 
mienną technikę i organizację. 
Rzecz polega na różnicach w pa- 
trzeniu na życie; ja nie mogę 
godzić się na stosowanie ja- 
kichś wytartych wzorców i mar- 
twych modeli, na podrabianie 
rzeczywistości i korzystanie z 
ersatzów. A ostatecznie, czy moż- 
na trzymać się litery scenariu- 
sza, gdy główny obiekt mojego 
filmu — Ameryka — ulega ciąg- 
łym zmianom, nawet w fizycz- 
nym sensie tego słowa? 


Moi bohaterowie, ich historia 
— to próba przeciągnięcia linii 
poprzez liczne zdarzenia naszych 
dni, zdarzenia, które często trid- 
no jest zrozumieć w całej ich 
złożoności, chociaż wszystkie one 
mają dla nas olbrzymie znacze- 
nie. Mój film to historia swoi- 
stych poszukiwań, próbu znale- 
zienia przez człowieka wolności 
osobistej, ale na tle prowokują- 
cej zaiste rzeczywistości dzisiej- 
szej Ameryki. W filmie występu- 
je także amerykański pejzaż — 
góry, pustynia, miasta, zarośla 
kaktusowe, a także getta — lu- 
dzie, którzy cierpią i walczą, ktć- 
rzy wiedzą i rozumieją, kto wi- 
nien ich niedoli. Wszystko to mu- 
siało wejść do mego filmu dła- 
tego, że jest powietrzem i limfą 
dzisiejszej Ameryki — beztro- 
skiej i okrutnej. 


Każdy film w mniejszym czy 
większym stopniu jest odzwier- 
ciedleniem czyichś osobistych do- 
świadczeń. W moim filmie opa- 
wiadam historię dwojga białych 
młodych ludzi, którzy starają się 
coś niecoś zrozumieć z otaczają 
cego ich świata, a potem — w 
zależności od tego, co zrozumieli 
— działać, Cały problem sprowa- 
dza się jednak do tego, czy Ppo- 
trafią oni cokolwiek zdziałać. 


Obserwując życie tego kraju 
pomyślałem sobie: białych ce- 
chuje tu głębokie, choć  nie- 
uświadomione pragnienie, by stać 
się w pewnym sensie podobnym 
do czarnych — po to, żeby w ja- 


kimś przynajmniej stopniu być 
nonkonformistą, umieć nie pod- 
porządkowywać się t nie przeba- 
czać. Bo Murzyni wiedzą, że od- 
mawia im się pełni praw, odczu- 
wają to boleśnie na własnej skó- 
rze i buntują się. 

Ameryka zdumiewa mnie jed- 
nak przede wszystkim tym, że 
żuje tu tak wielu ludzi istotnie 
wierzących, że im wszystko wol- 
no, że osobista wolność każdego 
jest nieograniczona — z wyłącze- 
niem pewnych wymagań w za- 
kresie porządku publicznego. I 
— co najważniejsze — nigdy nie 
zadają sobie pytania, co te „wy- 
magania porządku publicznego” 
znaczą w prywatnym życiu pozo- 
stałej.części ludności, która musi 
znosić bez szemrania represje po- 
licji, pozwalać się oszukiwać po- 
zorami swobód, łącznie ze stvo- 
bodą erotycznych widowisk i 
rozrywek, wolnością obrażania 
się i wystawiania na pokaż. A 
przecież w Los Angeles obowią- 
zuje godzina policyjna, młodzie- 
ży nie wolno wychodzić na ulice 
po ósmej wieczorem — a zarzą- 
dzenie to stosowane jest już od 
kilku lat. Z Disneylandu wypę- 
dzono jakiegoś biednego chłopa- 
ka, bo jego wygląd nie spodobał 
się komuś ze zwiedzających. 
Wszystko to są oznaki głęboko 
zakorzenionej nietolerancji, a ra- 
czej tolerancji, ale w stosunku do 
tych, którzy godzą się na wszyst- 
ko i przystosowują się do wszyst- 
kiego — począwszy od biedoty w 
gettach, kończąc na wojnie w 
Wietnamie. A szczytem wolności 
jest możliwość kupienia sobie no- 
wego samochodu. 

Przeżyłem wszystko co można 
przeżyć w tym kraju — najgor- 
sze i najlepsze. Co więcej — je- 
stem głęboko przekonany, że w 
kraju tym można zobaczyć to co 
najbardziej szczytne i czyste, a 
jednocześnie to co najbardziej 
podłe i niskie — wszystko na co 
tylko stać naszą cywilizację. 


— Ich roz- 
pacz nie do- 

sięgła dna 
Daria Halprin 


Gdybym miał lapidarnie scharak- 
teryzować (USA,  zawarłbym 
wszystko w trzech słowach: mar- 
notrawstwo, ograniczoność, ubó- 
stwo. 

Od metody kręcenia filmów do 
stylu życia bogaczy — wszystko 
w tym kraju świadczy, że mar- 
notrawstwo stało się tu re!igiq, 
przyzwyczajeniem, stanem umy- 
słu. Przybiera ono tak niestycha- 
ne rozmiary, że przyzwyczaić się 
do tego nie sposób. 

Tak samo jak marnotrawstwo, 
szokuje nędza. Skąd wzięła się w 
takich rozmiarach w kraju, któ- 
ry wykazuje najwyższy poziom 
dobrobytu w świecie? A przecież 


— Nie rozumieją co się z nimi dzieje 
Mark Frechette 


nędza jest tu przerażającą, co- 
dzienną rzeczywistością; widzą 
ją wszyscy — z wyjątkiem tych, 
którzy na zawsze pogrążyli się w 
narkotycznych snach. 

Mój film tak czy inaczej musiał 
o tym opowiedzieć. Kręciłem go 
z gniewem. Będzie to film o rze- 
czywistości najpiękniejszej i na. 
bardziej odrażającej jednocześni 


* 


Zdjęcia dla „Zabriskie Point” 
nie przebiegały gładko, zwłaszcza 
w początkowej fazie. Hollywoodz- 
cy technicy ze sztabu Antonionie- 
go ze zdziwieniem patrzyli na chu- 
dego Włocha, który zawsze stał 
z boku i obserwował przygotowa- 
nia do zdjęć, a potem nagle, kie- 
dy wszystko zdawało się być za- 
pięte na ostatni guzik, zmieniał 
całkowicie oświetlenie, dekora- 
cje, ustawienie kamery. 

— Nie mam żadnej określonej 
metody zdjęć — mówi reżyser. 
— Zawsze staram się przystoso- 
wać do tego, co podpowiada mi 
rzeczywistość. 

Nieustanne penetrowanie ame- 
rykańskiej rzeczywistości przez 
Antonioniego było ekstrawagan- 
cją nie tylko w oczach holly- 
woodzkich techników: szeryf 
Barclay też był bardzo niezado- 
wolony, że włoski reżyser dostał 
się na teren kalifornijskiego uni- 
wersytetu i podczas rozruchów 
studenckich robił zdjęcia do swe- 
go filmu. 

— Gdy młodym ludziom, którzy 
nawinęli się przed kamerę, po- 
wiedziano, że kręcę film dla Met- 
ro-Goldwyn-Mayer, nie chcieli, 
bym ich filmował. Uważali mnie 
za zdrajcę. Musiałem im tłuma- 
czyć, że MGM występuje tylko 
jako mój finansista. Ja nie mam 
tyle pieniędzy, a oni mają. Poza 
tym jednak staram się być abso- 
lutnie niezależny, nie tylko w 
sensie prawnym. Chodzi też o 
niezależność od tutejszego na- 
stawienia, atmosfery, tradycji. 
Tłumaczyłem, że jeżeli mi się to 
nie uda, zrezygnuję ze wszystkie- 


— Młodzi ludzie, których spo- 
tykałem, twierdzili, że przestali 
wierzyć w swój kraj, że chcą z 
nim zerwać. Ale ja wiem, że jed- 


nak wciąż weń wierzą, Nawet ci 
z Chicago. Byłem tam i widzia- 
łem, że nie bardzo rozumieją, co 
z nimi się dzieje. To było strasz- 
ne. Mówili: „Na drugi raz my też 
przyjdziemy z karabinami! 
Ale przecież wiadomo, że nie bę- 
dą strzelać, bo ich rozpacz nie 
sięgnęła jeszcze dna. Ich rozpacz 
nie jest rozpaczą, która każe 
strzelać, To właśnie jeden z pro- 
blemów dręczących mego boha- 
tera Marka w filmie „Zabriskie 
Point”. 


Rolę Marka odtwarza dwudzie- 
stodwuletni Mark _ Frechette, 
przypadkowo znaleziony w Bo- 
stonie przez jednego z asysten- 
tów Antonioniego. Młodzieniec 
przewędrował już pół. świata, 
imał się najróżniejszych zawo- 
dów, nie skończył żadnej z jede- 
nastu szkół i trzech uniwersyte- 
tów, do których uczęszczał, ale 
ma — jak sam twierdzi — 
„wszechstronną edukację życio- 
wą”. Dla Antonioniego jest nie- 
odłączną częścią rzeczywistości, 
którą reżyser chce ukazać W 
swym filmie. 


Jego partnerka, dziewiętnasto- 
letnia Daria Halprin, pochodzi z 
Kalifornii; jej matka prowadziła 
szkołę nowoczesnego tańca i Da- 
ria od dziewiątego roku życia 
brała udział w publicznych Wwy- 
stępach zespołów Dancers Work- 
shop. Wraz z zespołem tym ba- 
wiła w Europie i z tej wędrówki 
równie dobrze pamięta Wenecję, 
jak i panoramę Warszawy ze 
szczytu Pałacu Kultury. Twierdzi, 
że choćby po debiucie w „Zabri- 
skie Point” została aktorką, to 
i tak całe życie nie będzie wystę- 
pować przed kamerą lub na sce- 
nie, więc studiuje antropologię 
i uczy się rysować. 


— Chcę specjalizować się w 
zakresie kultury ludów pierwot- 
nych i w folklorze narracyjnym — 
twierdzi z przekonaniem w udzie- 
lanych wywiadach. 


Natomiast Antonioni, zapytany 
o swe najbliższe plany, macha 
tylko ręką: 


1ak wiele zmieni ię na świecie! 
Czy można w ogóle powiedzieć, 
nad czym będzie się pracowało 
za pół roku? 


Opr. Z.P. 
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JERZY TOEPLITZ 


LIPCA 1919 


WESTERN I LITERATURA 


Amerykańskie filmy, które pojawiły się 
na europejskich ekranach po zakończeniu 
pierwszej wojny światowej, wywołały istną 
falę zachwytów wśród entuzjastów nowej 
sztuki dumnie nazwanej X Muzą. Młodzi ki- 
nomani, których raziła literackość i teatral- 
ność obrazów produkowanych w ateliers Pa- 
ryża, Londynu, Rzymu czy Berlina, podzi- 
wiali dynamikę i płynność narracji wester- 
nów i slapstickowych komedii; nie mieli słów 
uznania dla ich obrazowości i wygrania arty- 
-stycznych możliwości fotografowanego ruchu. 
Wielu krytyków, teoretyków, a także realiza- 
torów, nie wyłączając budzącej się wówczas 
do życia radzieckiej awangardy filmowej, 
Błosiło hasła wyzwolenia sztuki filmowej z 
więzów zależności wobec sztuk starszych i 
dostojnych, i — jak to się wydawało nie- 
przejednanym nowatorom — obcym zupełnie 
duchowi nowych czasów. Tylko kino było w 
stanie wyrazić myśli i marzenia ludzi XX 
wieku. 

Niewątpliwie amerykański film późnych 
lat dziesiątych i wczesnych lat dwudziestych 
był zaprzeczeniem teatralnej konwencji. Nie 
było w nim ani śladu sceny (nawet w prze- 
nośnym znaczeniu tego słowa), ani podziału 
na akty, ani kurtyny. Szerokie zastosowanie 
zdjęć plenerowych podkreślało wyraźnie ten 
antyteatralny charakter obrazów zza Oceanu, 
nie mających nic wspólnego ani z tradycja- 
mi francuskiej wytwórni „Film d'Art”, ani 
z włoskim, operowym monumentalizmem. 

Inaczej jednak przedstawia się sprawa rze- 
komej antyliterackości owych amerykańskich 
filmów. Tu zagadnienie powiązań, wpływów i 
wzorów bynajmniej nie jest proste i oczywi- 
ste. Nie można poprzestać na sloganowym i 
właściwie nic nie mówiącym stwierdzeniu, że 
film przemawia przy pomocy obrazów, a lite- 
ratura posługuje się słowem, ponieważ D. W. 
Griffith nauczył siebie i innych, jak można i 
należy nagiąć język obrazów do posłuszeń- 
stwa wobec prawideł gramatyki, składni i 
stylistyki języka pisanego. „Narodziny naro- 
du” i „Nietolerancja” były zdumiewającymi, 
a jednocześnie urzekającymi przykładami za- 
stosowania metody Dickensa w ekranowej 
narracji 

Ale nie na tym koniec. Kiedy dobrze po- 
grzebie się w źródłach, okaże się, że wiele 
znanych amerykańskich filmów, i to tych 
właśnie, które chwalono za zerwanie z litera- 
turą, to w rzeczywistości — adaptacje powie- 
ści lub nowel. Za, przykład może tu posłużyć 
film sprzed pięćdziesięciu laty „Banici z Po- 
ker Flat” reżyserii Johna Forda. Wszedł ów 
wczesny western na ekran — 7 lipca 1919 ro- 
ku. Zdaniem Jeana Mitry jest to jeden z 
niewielu utworów z wczesnej epoki działal- 
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ności reżysera, który nosi w sobie wyraźne 
zarodki przyszłego stylu i talentu twórcy 
„Dyliżansu”. „Photoplay Magazine” obwie- 
Ścił, że „film ten jest optyczną symfonią”. 

Scenariusz do „Banitów” napisał H. Tipton 
Steck, opierając się na materiale wziętym z 
dwóch nowel amerykańskiego pisarza z dru- 
giej połowy XIX wieku — Francisa Bret Har- 
te'a. Jedna z nich nosiła taki sam tytuł jak 
film, druga nazywała się „Szczęście z Roaring 
Camp”. Bret Harte opublikował je na łamach 
wydawanego i redagowanego przez siebie w 
San Francisco miesięcznika „The Overland 
Monthly”. Działo to się akurat przed stu laty, 
w pierwszej połowie 1869 roku. 

Czego szukał scenarzysta w źródłach lite- 
rackich sprzed pół wieku? Prawdopodobnie 
tych cech charakterystycznych pisarstwa 
Harte'a, które najbardziej nadawały się 
do filmowej adaptacji. Były to przede wszy- 
stkim: naturalizm występujący w opisie śro- 
dowiska i romantyzm w kreśleniu sylwetek 
bohaterów. Pionierzy i poszukiwacze złota z 
nowel amerykańskiego pisarza są urodzony- 
mi filmowymi bohaterami. Twardzi, nieo- 
krzesani, czasem brutalni, ale odważni i szla- 
chetni. Harte nie zapisał się jako wybitna 
postać w literaturze Stanów Zjednoczonych, 
ale stanowi ogniwo pośrednie między trady- 
cją romantyczną Jamesa Fenimore Coopera 
i humanizmem oraz psychologiczną rzetelno- 
ścią Jacka Londona. 

W filmie Johna Forda fabuła wzięta ze 
„Szczęścia z Roaring Camp” została zubożo- 
na i umoralniona. Nie było w obu nowelach 
Harte'a happy-endu, co nie zgadzało się z 
obyczajami wczesnych westernów. Tak samo 
nie do pomyślenia była pozytywna bohaterka 
— dziewczyna lekkiego prowadzenia się — i 
dlatego w ekranowym wydaniu pozbawiono 
ją nieślubnego dziecka i uczyniono z niej 
cnotliwą istotę. Środowisko natomiast, które 
pokazuje na kartach książki pisarz, odtworzo- 
no wiernie w nowej konwencji. Tu atmosfe- 
ra pierwowzoru nie uległa żadnym retuszom 
i korektom. Na ekranie odżył świat kanadyj- 
skich niezmierzonych lasów, zagubionych w 
pustkowiu osad górniczych, dotarł do widza 
w nieskażonej postaci klimat heroicznych 
zmagań z siłami natury. 

John Ford odniósł w „Banitach z Poker 
Flat” jedno ze swych pierwszych filmowych 
zwycięstw. Wykazał talent reżysera i drama- 
turga: umiejętność wygrania konfliktowych 
spięć i wykorzystania piękna pejzażu. Ale w 
zwycięstwie tym pomógł mu, o czym się nie 
wie lub o czym się zapomina, amerykański 
pisarz Francis Bret Harte. I część pochwał 
wygłoszonych pod adresem dynamicznego i 
antyliterackiego westernu może zapisać na 
swym koncie — literatura. 


Antyliterackie? 


„SKOK (Polska). Bohaterem filmów 
GR Ea ieżnienia uiusujica 
artystę i narzucająca mu styl wypowi: 

w której każde zjawisko nie jest ukazane 
„samo w sobie”, lecz niesie kilka pięter 
znaczeń. 


zDZIKA | ELŻBIETA" _ (Czechosłowacja). 
Reżyser i scenarzysta poszukują „błysku 
nadziet”, który wyłania się przed człowie- 
kiem niezależnie od warunków, Okoliczno- 
ści, obelążeń. 


„KOBIETA DIABEŁ” (Japonia). Pokazuje 
deprawujący wpływ wojny. Shindo, tak jak 
t inni reżyserzy japońscy, odkrywa piękno 
przyrody i jej związek z Człowiekiem, z je- 
go namiętnościami. 


Nasi 


„TYLKO JEDNO ŻYCIE” (ZSRR—Norwe- 
gia). Karty z życia Nansena, wielkiego od- 
krywcy t naukowca, Przykład dobrej popu- 
laryzacji. 


„KAPRYSNE LATO" (Czechosłowacja). 
Barwność sztuki a przeciętność egzystencji, 
Film zrealizowany z niestychanym wdzię- 
kiem, subtelnością, urzekający błyskotltwo- 
ścią komediowych! sytuacji. 


„2 MAMY, 2 OJCOW” (Jugostawia). Dziect 
z rozbitych rodzin. Gorycz ukrywająca stę 
za pozoramt beztroski. 


„GRAWITACJA” (Jugosławia). Odkrywa- 
jąc słabości systemu, jego gorzkie prawdy 
t drobnomieszczańskie relikty, kinematogra- 
fia Jugosławii daje dowody swej siły. 


„273 DNI PONIŻEJ ZERA” (Polska). Jerzy 
Bossak pokazuje nam Syberię przyszłości. 
Mimo braków jest to flim ważny, ciekawy, 
potrzebny. TU 


Goue Kadańorze! 


W ciągu roku szkolnego oklądamy filmy 
przeznaczone dla nas, młodzieży, bądź w 
zwykłych kinach bądź w klubach (nielicz- 
nych), a czasem na seansach specjalnie dla 
szkoły organizowanych. 

Czy w czasie wakacji nie zapomną o nab 
kierownicy kin i wszystkie kompetentne 
instytucje? 

Oto projekty: 

1) seanse na wolnym powietrzu na Kolo- 
niach letnich. Niechaj wszędzie dojedzie 
kino objazdowe! 

2) seanse w kinach w miejscowościach 
wczasowych, po cenach zniżonych dla mło- 
dzieży szkolnej, Chcemy zobaczyć filmy, 
których nie zdążyliśmy obejrzeć, gdyż nie 
starczyło czasu na pójście do kina z powodu 
przygotowywania lekcji, uczenia się do egza- 
minów itp. na Na pewno instruktorzy kultu- 
ralno-oświatowi w domach wczasowych 
chętnie pośredniczyliby w organizowaniu 
podobnych seansów. 

Gorąco o to apelujemy. 


ZBIGNIEW W. 
Zabrze 


, 

2a pośrednictwem Waszej redakcji prosić 
my o zainstalowanie w kinach wentylato- 
rów i wiatraków pod sufitem, takich jakie 
umieszczono już w wielu biurach, domach 
towarowych i innych miejscach użyteczno- 
ści publicznej. 

Wieczory w lecie są upalne i nieraz jedy- 
mie to odstrasza przed pójściem do kina. 
mimo że film jest dobry, Przy okazji p! 
pozycja: czy nie udałoby się organizować 
w miejscowościach wczasowych późnych 
seansów dla dorosłych: o godz. 22 i 24 (lub 
21 i 23), pozostawiając te wcześniejsze dla 
repertuaru wyraźnie młodzieżowego? 
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ALEKSANDRA TROŃSKA 
Gdańsk 


o" 


Scenariusz:  Stanisła- 
wa Drzewiecka | Hie- 
ronim Przybył 

Reżyseria: Hieronim 


Dodatek: _„Przechodniu, 
uważaj”. Scenarlusz i re- 
żyseria: Stefan Dękierow- 


ski. Zdjęcia: Seweryn Kru- 
szyński. Konsultacja: inż. 4 
Zbigniew Drexler. Komen- 
tarz: Maciej Malicki, Pro- 


Zdjęcia: Tadeusz Wie- 


dukcja: Wytwórnia Fil- 
mowa „Czołówka” — 1969. 
Plakat "filmowy nawołują- 


Piotr Mar- 


KOWBOJU, 


cy do przestrzegania prze- Wykonawcy: por. 

DO DZIEŁA! plsów ruchu drogowego, Krystyna Gromowicz 
zrealizowany na_ zlecenie Aleksandra Zawieru- 
Ministerstwa Komunikacji. szanka, st. sierżant 

(Carry on, Cowboy!) Irena — Zofią Merle, 


kapitan Staszek — Jan 
Machulski, kapral Ce- 


sia — Krystyna Chima- 
nienko, plut. Magda — 
Irena / Karel, kapral 
Ewa — Wiesława KWa- 
Śniewska, plut. Danka 
— _ Terósa Lipowska, 
szeregowy Anelka — 
Krystyna _ Sienklewicz, 
st. szeregowy Jadźka — 
Elżbieta _ Starostecka, 
starosta — Aleksander 
Fogiel, Marko — Ma- 
ciej Damięcki, Bolko — 
Damlan Damięcki, Ziu- 
tek  — _ Kazimierz 
Grześkowiak, generał — 
Tadeusz Kalinowski, na- 
rzeczony Magdy — Bo- 
gusław Sochnacki, ni 
rzeczony _ Danki 

Włodzimierz Skoczylas, 
narzeczony  Jadźki 


Jerzy Turek, 
„Złota rączi 
man Kłosowski. 
Wykonawcy: Rumpo Kid — Sidney James, Marshall P, Knutt * * 
— Jim Dale, sędzia Burke — Kenneth Williams, Belle — Joan Produkcja: ZRFE 


Sims, Charlie — Percy Herbert, Annie Oakley — Angela Dou- RYTM; 11808. 

glas, „Mała Czkawka” — Bernard Bresslaw, „Wielka Czkaw- * 1 
ka”, Wódz Indian — Charles Hawtrey, lekarz Peter Butter- 
Worth, Josh — Davy Kaye, Sam — Sydney Bromley, Kitikata — 
Sally Douglas, Szeryt — Jon Pertweę, Dolores — Edina Ronay, 


Komedia, której bo- 
haterkami” są dziewczę- 


Slim —Garry' Colleano, Max — Cal MeCord, ta: służyły razem w 
Produkcja: Peter Rogers — Anglo Amalgamated (Wielka Bry- wojsku, a po wojnie 
tania) — 1965, osiedliły się na Zie- 
* miach _ Odzyskanych. 


Postanowiły nigdy się 
nie rozstawać, ślubując 
wierność stanowi pa- 
nieńskiemu. 


Barwna parodia westernów. Łatwo w niej odnaleźć aluzję do 
tak znanych fllmów, jak „W samo południe yliżans” czy 
„Dodge City", Film ten recenzujemy na str. 5. 


MORDERSTWO W PONIEDZIAŁEK 


(Mord am Monta; 


Heiner Rank 
Hans Kratzert 


Muzyka: Karl Ernst Sasse 


Wykonawcy: Bentheim — Eberhard Esche, Han- 
na Stern — Barbara Brylska, Laube — Herbert 
Kóter, dr Ingo Vogelsong — Horst Schulze, Lydia 
Amberger — Helga Gdring, Gitte Moosbauer — Lilo 
Grahn, Monika Stangel — Angelika Waller, Peter 
Lacour — Karl Richard Schmidt, pan Brósel — 
Joachim Tomaschewsky, dr Sauer — Rolf Ripperger, 
technik śledczy — Dieter Wien, Siegfried — Otmar 
Richter, portier — Werner Lierck. 

Produkcja: DEFA (NRD) — 1968. 


* 


Morderstwo modelki Moniki Stangel, mieszkanki 
jednego z miast NRF staje się w tym sensacyjnym 
filmie okazją do ujawnienia przemytniczej afery 
na wielką skalę. Ale prawda nie może zwyciężyć, 
ponieważ groziłoby to interesom wielkich mono- 
poli 1 kompromitacją ster rządowych. 


Dodatek: „Bioelektryczność” 


Scenariusz: Wanda Rollny i Maria Tymowska. Realizacja: 
Wanda Roliny. Zdjęcia: Bon 


entura Szredel. Komentarz: doc. dr Leszek Janiszewski. 
Czyta: Ksawery Jasieński. Opracowanie muzyczne: Ryszard Masłowski i Józef Pietrow. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych — 1968. Film oświatowy o ogromnych perspek- 


tywach, jakle odkrywają się obecnie przed bioelektrycznością, i osiągnięciach polskich 
naukowców w tej dziedzinie wiedzy. 


RZECZPOSPOLITA BABSKA 


Dodatek: „Arrasy króla Zygmunta”. Realizacja i zdję- 
cia: Zbigniew Bochenek, Scenariusz i komentarz: Zbi- 
gniew Bochenek i Maria Zdzitowiecka. Konsultacj. 
dr Andrzej Fischinger i prot. Jerzy Szablowski. Muzyka: 
Juliusz Łuciuk. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych — 1968. Prezentacja jednego z najpiękniejszych 
skarbców naszej kultury narodowej. 
lub 

„Gorzko, gorzko..”. Scenariusz: Jacek Jankowski | Ed- 
ward Skórzewski. Realizacja: Edward Skórzewski. Zdję- 
cia: Zbigniew Raplewski. Komentarz: Janusz Trybusie- 
wicz, Czyta: Włodzimierz Kmicik. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych — 1969, Reportaż o nowożeńcach 
z Nowej Huty. 


Dziewięciu | 
gniewnych ludzi 


wybitny 


— s dobry —4 słaby 
b. dobry 


—58 dyskusyjny —3 zły 


al 


z|2 g 

ci kc) A e 
S|E|x| 3 44 " 
GKIEEJJE Ę 
TYTUŁ FILMU H 3/3 Ę E Ej EE: 3 

EN E-) ŚlĘ 

a|aja|o|Sfg/A|E|B 
jlóńjejójójsiśń|js|= 
Kobieta — owad 5 4 5|a|4|4|5 
Dzika Elżbieta 4 4 4|56 


273 dni poniżej zera 


Moja siostra, moja 


miłość 


Każdemu swoje 


Szalony koń 


Kalejdoskop 


Strzał w ciemno- 


Dlaczego kłamały 4|4|3)3 3/4 
2 mamy, 2 ojców 4,3 3 
| 
= i Es | 
Skok 3 32 3 3 


Na szlaku wojen- 
nych przygód 3 ż z 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 


redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


TYGODNIK 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm 
(ZSRR), Mafilm (Węgry), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele-Revue” (Bel- 
gia), „Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), 20-th Century Fox 
(USA), Galatea, Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cęna 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
103,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-5-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 1 
Zam. 5346 P-51 
INDEKS 35904 


Numer oddano do druku 28.VI.1969. 
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W dniu 22 czerwca zakończył się w Krakowie 
VI Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkome- 
trażowych. Korespondencję z festiwalu zamiesz- 
czamy na str. 6—7. Obok kilka zdjęć z imprez 
festiwalowych. 


Przewodniczący jury, reż. Tadeusz Makarczyński, 
odczytuje werdykt 


Na pikniku w Złotej Górze. Od lewej: wiceminister Cze- 
sław Wiśniewski, Stefan Czarnecki z NZK i Filip Filip- 
pow, przewodniczący Komitetu do Spraw Kinematografii 
Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Ra- 
dzieckiej. 


Lino _ Miccichć 

(Włochy) i Stani- 

sław  Grzelecki 

(Polska) ogłaszają 

nagrodę _ FIPRE- 
SCI 


